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G Ł O S W / B R Z E Z A
OBGflN KOM ITETU W OJEW ÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNO CZO NEJ PARTU BOBOTNICZEJ

NR 273 (1192) GDAŃSK, ŚRODA 4 PAŹDZIERNIKA 1950 R. CENA «LUTYCH 5N ći cześc Wielkiego Października i Światowego Kongresu Pokoju
Górnicy deklaruj« wysokie przekroczenie
NOWYCH NORM PRODUKCYJNYCH

KATOWICE PAP W licznych kopalniach górnicy, dokumcn kopalni „DYMITROW“ górnicy 
tując swą radość z wprowadzenia nowego systemu norm i piać, [ witając z głębokim zadowoleniem 
występują z nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi i włączają ! wprowadzenie nowych socjalistycz
się masowo do czynu dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji So­
cjalistycznej i II Światowego Kongresu Pokoju.

W kopalni „EMINENCJA“ kil­
kudziesięciu górników podjęło 
zobowiązanie zwiększenia wydaj­
ności pracy i zadeklarowało prze 
kroczenie nowych norm 0 15 do 
35 proc.

100-osobowa wycieczka
robotników rolnych
wyjechała do ZSRR

WARSZAWA PAP. 3 bm. w 
godzinach rannych wyjechała 
rlo Związku Radzieckiego 100- 
osobowa wycieczka robotni­
ków rolnych — przodowników 
pracy, którzy w czasie 4-tygod- 
liiowego pobytu w ZSRR za­
poznają się z osiągnięciami i do­
świadczeniami radzieckich pań 
stwowyeh gospodarstw rol­
nych. Wycieczkę prowadzi wi­
ceminister rolnictwa i reform 
rolnych — Tkaezow.

W kopalni im. J,
18 górniczych zespołów produk­
cyjnych postanowiło dla uczcze­
nia 33 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej i II Świa­
towego Kongresu Pokoju realizo­
wać swe zadania produkcyjne w 
118 proc.

Górnicy kopalni „SOŚNICA“ do 
godz.' 10 rano w poniedziałek zło­
żyli już 160 zobowiązań, w których 
postanawiają wysoko przekroczyć

nych norm, podjęli szereg kon­
kretnych zobowiązań produkcyj- 

STALINA ! nych. Brygadzista Alfons Szatan 
postanowił wykonać nową normę 
w 165 proc.

Ponad 70 zobowiązań przekro­
czenia nowych mierników pracy 
podjęli górnicy kop. „ROZBARK“.

Z wielu innych kopalni napły­
wają meldunki o podjętych przez 
górników zobowiązaniach produk­
cyjnych dla uczczenia wielkiej 
rocznicy.

Z a ło g a  PR P Mp 7 n a  W ybrzeżu
wykona roczny pian do 15 listopada br.

W PBP Nr 7 odbyło się zebra-

Dnia 1 października br. /  okazji ięr? Narodowego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej odbyło s,<* przyjęcie w Ambasadzie Chińskiej w Warszawie. 
Na zdjęciu: Prezydent KP B olesław  B ierut, w rozmowie z ambasadorem  
chińskim , Peng M ing-chih i ambasadorem ZSRR — Lebiediewem . (Fot. AR)

Repatriacja jeńców niemieckich i ZSRR 
została zakończona już w początkach br.
Odpowiedź radziecka na oszczerczy notę USA

MOSKWA PAP. W dniu 30 wrze niami wojennymi znajdowały się 
śnią rząd ZSRR .skierował nastę w toku śledztwa, jak również 14

nie załogi, poświęcone wyborom 
rady zakładowej. Referat, oma­
wiający zadania rady w okre-

nowe normy. M. in. rębacz chód- j sie realizacji zadań planu 6-let- 
rnkowy, Józef Dobrowolski, zobo I niego wygłosił tow. Kolasiński, 
wiązał się wykonać 200 procent : sekretarz Zarządu Okręgowego 
nowe., normy. Jego towarzysz pra : Związku Zawodowego Budowla­

nych.
W dyskusji zabierali głos ro-

PIERWSZEGO ROKU PLANU 
6-ŁETNIEGO DO 15 LISTO­
PADA TT. O PÓŁTORA MIE­
SIĄCA PRZED TERMINEM, 
CO PRZYNIESIE OK 150 MI 
LIONOW ZŁ OSZCZĘDNO­
ŚCI.“
Niezależnie od tego załoga war­

sztatu ślusarskiego zgłosiła do­
datkowe zobowiązanie wykona-

Hlmsmc sg»ostrx:e>x«sinia

Odgruzowując Gdańsk
przyspieszym y budowę nowych m ieszkań

Na oczyszczonych w latach u- 
biegtych z gruzu terenach Stare­
go Miasta, Zakład Osiedli Robot- 
niciych wybudował już wiele do­
mów mieszkalnych. Część miesz­
kań oddano do użytku rodzin ro­
botniczych w połowie br., a do 
końca roku ludzie pracy otrzyma­
ją kilkaset mieszkań w nowozbu- 
dowanych domach przy ul. Dłu­
giej, Garbary i innych.

Udział mieszkańców miasta w 
przeprowadzonej w ubiegłym okre 
sie, społecznej akcji odgruzowa­
nia Gdańska, przyśpieszył budowę 
tych mieszkań oraz obniżył ich 
koszty.

Tempo budownictwa mieszka­
niowego w Gdańsku, a przede 
wszystkim na Starym Mieście, 
wzrośnie jeszcze bardziej w roku 
przyszłym. W związku z tym po­
wstała konieczność przyśpieszenia 
oczyszczania z gruzów placów 
przeznaczonych w najbliższym 
czasie pod zabudowę. Ze względu 
na brak dostatecznej siły roboczej 
przygotowanie w terminie terenów 
budowlanych, siłami najemnymi, 
jest prawie niemożliwe. Z pomo­
cą przy usuwaniu gruzów powin­
ni więc przyjść wszyscy miesz­
kańcy Gdańska. Odbudowa Sta­
rego Miasta jest jednym z naj­
ważniejszych zadań planu 6-letnie- 
go Wybrzeża. Powszechny udział 
mieszkańców miasta w społecznej 
akcji odgruzowania, przyśpieszy 
realizację tego zadania.

Ustalony przez Komitet Odbu­
dowy Gdańska jesienny plan spo­
łecznej akcji odgruzowania napo­
tyka jednak przy jego realizacji 
na trudności, wynikające z braku 
właściwego podejścia do tego za­
gadnienia ze strony niektórych 
większych zakładów pracy. Tak 
np. Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Gdańsku zgłosiło 
ochotniczy udział w pracy około 
800 osób. W praktyce jednak z 
liczby tej stawiło się jedynie kil­
kadziesiąt ludzi. Podobne wy­
padki zdarzały się kilkakrotnie.

Dobry natomiast przykład zro­
zumienia konieczności przyśpie­
szenia odbudowy Gdańska, przez 
masowy udział w społecznej akcji 
odgruzowania, dali gdańscy stocz­
niowcy, kolejarze, robotnicy ZOB 
„Daimon“, pracownicy Przedsię­
biorstwa Mierniczego, Akademii 
Medycznej i wielu innych zakła­
dów pracy. Załogi tych zakładów ¡. 
nie tylko wykonały swoje zobo­
wiązania, ale przekroczyły je 
znacznie.

W społecznej akcji odgruzowa­
nia Gdańska nie może zabraknąć 
nikogo z mieszkańców miasta.
Z pomocą powinna pośpieszyć 
również ludność Gdyni i Sopotu. 
Do odbudowy Gdańska rnusimy 
nrzyczynić *j* wszyscy«

cy, górnik J. Mikno postanawia 
przekroczyć nową normę o 80°/o, 
a rębacz chodnikowy A. Jurowski 
o 70 procent.

Masowo również podejmują zo 
bowiązania przekroczenia nowych 
norm górnicy kopalni „KATOWI-

wiązania pozwoliło na zaoszczę­
dzenie 5,3 miln. zł.

J. ROŻEN
pracownik PBP Nr 7.

bo.tnic.y PBP Nr 7. Dyskusją prze- nia poza planem zadań produk 
kształciła się w manifestację po- i c.yjnych wartości półtora miliona 
kojową, w czasie której piętno- j złotych, a pracownicy budowy 
wano podżegaczy wojennych, usi- nr zameldowali o zakończeniu 
łujących rozpętać nową zawiera- j r°hót na 33 dni przed terminem.

nych złożono 135 zobowiązań. Na AA-T-- “ “ V ■ , 1
czoło wysuwa się postanowienie i A  ?y,*^pU'le. . .̂° budowy
70-osobowego zespołu ścianowego ! h eiektrowm i kanałów, w
sztygara Ślusarka. Górnicy tego j , . > Pols.ęi robotnik i
zespołu zadeklarowali przekroczę ,. op.ZWIfksza swój wysiłek w re
nie nowej normy „ 40 p roeen t.;‘' Izacl: e-letmego. M, in.
Rębacze ścianowi, m. in. Jan , ł“w- Kreita stwierdził, ze każdy 
Fryc, Marcin Puslecki i Wincenty { zbud°wany dom, każda fabryka, 
Wiśniewski w wyniku realizacji - czy szkoła, każdy szybkościowiec 
swych zobowiązań, przekroczą no wzniesiony w czasie krótszym niż 
we normy w granicach od 55 do Pjan°wano, jest orężem w ręku 
70 proc. : klasy robotniczej przeciwko pod-

Brygadzista zespołu młodzieżo- żegaczom imperialistycznym. „Z 
wego kopalni im MAURICE lŁE« tcz względu — mówił tow. 
THOREZA. Kazimierz Szulc oś- Krefta — będziemy walczyli o 
wiadczył: ,,Nasza brygada zobo- systematyczne przekraczanie norm 
wiązała sie dla uczczenia 33 rooz Produkcyjnych, o lepsze wykorzy- 
nicy Rewolucji Październikowej stanie materiałów, o przyspiesze- 
wyrabiae 200 proc. normy. Teraz, nie tempa pracy, by mieszkań- 
gdy norma uległa .zwiększeniu, *'om Wybrzeża oddać do użytku 
nie myślimy naszego zobowiążą- iak największą ilość now'yeh izb 
nia obniżyć, wykonamy 200 proc. mieszkalnych.“ 
nowej normy“, i W rezolucji, której przyjęcie

CZOŁOWY GÓRNIK POLSKI zaproponował zebranym wielo-

pującą notę do . ambasady Stanów 
Zjednoczonych:

„Ministerstwo Spraw Zagraniez 
nych ZSRR potwierdzając odbiór 
noty z 14 iipca br. uważa za ko­
nieczne stwierdzić co następuje:

Zawarte w wyżej wymienionej 
nocie twierdzenie o tym, że w 
Związku Radzieckim rzekomo 
znajduje się nadal znaczna ilość 
jeńców niemieckich, pozbawione 
jest wszelkich podstaw i nie odpo 
wiada rzeczywistości.

Jak wiadomo, na podstawie ko­
munikatu agencji TASS z 5 maja 
br. repatriacja niemieckich jeń­
ców wojennych ze Związku Ra­
dzieckiego zakończona została na 
początku 1950 roku. Wszyscy nie 
mieccy jeńcy wojenni, którzy znaj 
dowali się w Związku Radziec­
kim, zostali repatriowani do Nie 
mieć za wyjątkiem 9.717 osób ska 
zanych za dokonane przez nie cięż 
kie zbrodnie wojenne oraz 3.815 
osób, o których sprawy w związ­
ku z dokonanymi przez nie zbrod I skipi ’

osób, których repatriacja została 
czasowo wstrzymana wskutek eho 
roby.

Wobec przytoczonych wyżej wy 
czerpująeych danych dotyczących 
•repatriacji niemieckich jeńców 
wojennych ze Związki? Radziecki» 
go, rząd radziecki nie może trak­
tować tego powtórnego zwrócenia 
się Stanów Zjednoczonych vr tej 
sprawie do rządu radzieckiego ina 
czej niż dążenie do wykorzystania 
sprawy niemieckich jęńców wojen 
nych w celach propagandowych“.

Rząd radziecki skierował noty 
analogicznej treści również do rzą 
dów Anglii i Francji.

140 milionów podpisów
pod apelem w Chinach

PEKIN PAP. Do dnia 30 
września w całych Chinach 
zebrano 138,228 tysięcy podpi­
sów pod apelem S z t o k h o l m -

Szantażem i groźbą wobec swych wasali
USA przekształcają ONZ w narzędzie agresji
Min. Wyszyński przygw ażdża kłam stwa delegata amerykańskiego

NOWY JORK PAP. W poniedziałek w Komisji Politycznej położyć kres te i
. NT iwn/lńlir yłn /łnn/in /,n .,„k  ... - ____-___ __ ... _ -.1 . 1

RĘBACZ CHODNIKOWY — WIK 
TOR MARKIEWKA, POSTANO­
WIŁ DLA UCZCZENIA ROCZ­
NICY WIELKIEGO ZWYCIĘ­
STWA PAŹDZIERNIKOWEGO 
ZREALIZOWAĆ NORMĘ PRO­
DUKCYJNĄ W 350 PROC

W kopalni im. J. WIECZORKA 
postanowienia przekroczenia no­
wych norm podjęło kilkudziesię­
ciu górników. Czołowy rębacz 
Hubert Gausman —- zobowiązał 
się wykonać — 170 proć, normy.

Na zebraniach oddziałowych w

tow.krotny przodownik pracy 
Różalski, czytamy m. in.:

„Pracownicy PBP Nr 7 soli­
daryzując się z uchwałami Pol 
skiego Kongresu Pokoju 
postanawiają dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Faździer nia w Korei są istotnie wyzwa- 
nikowej coraz bardziej rozpo- niem, rzuconym Narodom Zjed- 
wszechniać ruch współzawod- j 
nictwa pracy, pragnąc zwycięs­
ko 
nać
go. Jednocześnie postanawiamy nia przez Stany Zjednoczone po-

Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych wznowiono dyskusję nad 
wnioskiem USA nazwanym „rezolucją 8 państw“, mającą na celu 
przyczynić się do tzw. „uregulowania“ problemu Korei, na ' wa­
runkach, podyktowanych przez interwentów amerykańskich.

Pierwszy zabrał głos przewodniczący delegacji radzieckiej — 
Wyszyński, który zdemaskował jako umyślne wypaczanie faktów 
oświadczenie delegata amerykańskiego Austina, który w dniu 30

iguoraeji w

wykonać plan produkcyjny

września usiłował zrzucić na Związek Radziecki odpowiedzialność za 
wydarzenia na Korei.
Wyszyński oświadczył, że jak borów demokratyczne prawa były 

to stwierdził Austin -— wydarzę- gwałcone w sposób tak brutalny,
że nawet Koreańska Komisja 
ONZ mimo całej swej stronniczo 
ści i braku obiektywności nie 
była w stanie całkowicie faktów 
tych „ w y t ł u m a c z y  ć“.

Wyszyński wskazał dalej, że 
komisja ONZ przyznała, iż 70*/» 
kandydatów lisynmanowskich do 
znało porażki w wyborach 1950 r.

noczonym. Należy jednak zbadać 
i przedterminowo wyko- j źródło te«° wyzwania. Otóż źró- 
zadania planu 6-letnie- ! dłem tym jest odmowa wykona-

Zwycięstwo bloku demokratycznego
w wyborach samorządowych w  Finlandii

HELSINKI PAP. W Finlandii za­
kończyły się wybory do władz sa­
morządowych. Według danych pro­
wizorycznych — kandydaci Demo­
kratycznego Związku Narodu Fiń­
skiego odnieśli wielkie zwycięstwo.

W Helsinkach, po obliczeniu gło­
sów w 105 okręgach wyborczych 
kandydaci Demokratycznego Związ­
ku Narodu Fińskiego uzyskali 
37.441 głosów, podczas gdy w roku 
1947 uzyskali 34.917 głosów.

Oddziały ludowe w regonie Seulu
od p iera ją  ataki n ap astn ik a

i '' Rejonie Seulu lotniczej zestrzelono jeden lekki podobnego postępowania — możrmneTU-i Arm-n unm iroi L i .. . . .  .

rozumienia anglo-amerykańsko- 
radzieckiego z 1945 r., potwier­
dzonego przez Radę Ministrów 
Spraw Zagranicznych, a dotyczą­
cego utworzenia zjednoczonej, nie 
zależnej i demokratycznej Korei.

Austin i współautorzy rezolucji 
8 państw twierdzą, że chodzi ’im 
o zjednoczoną, niezależną £ demo 
kratyczną Koreę. Jednakże rezo­
lucja przewiduje ustanowienie w 
Korej odpowiedniego reżimu po 
przeprowadzeniu konsultacji ze 
„ z j e d n o c z o n y m  d o w ó d z -  
t w e m“, co oznacza po prostu 
wykonanie rozkazów dowództwa.

O tym jakiego rodzaju „d e - 
m o k r a c j a “ może wyniknąć z

jednostki Armii Ludowej po­
wstrzymały ofensywę nieprzyja­
ciela, który usiłował przerwać li 
nie obronne Armii Ludowej i zada 
ły mu duże straty.

2 października oddziały Armii 
Ludowej silnym kontratakiem od 
rzuciły nieprzyjaciela, który usi­
łował rozwinąć natarcie na pół­
noc od Seulu. W walkach tych od 
działy Armii Ludowej zniszczyły 
5 czołgów amerykańskich oraz 
wiele innego sprzętu wojennego.

2 bm. ogniem artylerii przeciw

Strajk powszechny
w Austrii

WIEDEST PAP. Rząd austriacki od- 
rzucii postulaty w ysunięte przez ogół- 
noaustriacką konferencję w sprawie 
uchylenia krzywdzącego robotników  
układu cen i płac.

W związku z tym  zgodnie z zapo­
wiedzią konferencji, na terenie całej 
Austrii rozpocząć ma sie w środę 
strajk pow szechny.

bombowiec amerykański oraz je- na sądzić z wyborów, przeprowa- 
der̂ i pościgowiec, które atakowały dzcnych w Korei południowej pod 
Phenian. kontrolą USA. Podczas tych wy­

uczy kom. U ^ u e a ją «  rezolucję _  !acanie z
te Piobu poko.,owfgo lnnyrni delegacjami. Wyszyński do- 
ezeuia K om . klika li- daŁ że A ^ J ia raA? C,  „r7Ba

Polski żaglowiec szkolny „Młoda Gwardia“
z wizytą u niemieckich przyjaciół

BERLIN PAP. Do portu w tralnej Rady FD J oraz bur- 
Warnemueiide w Niemieckiej j mistrz miasta Rostock. Po tyej 
Republice Dpiuokratycznej za- | ściu na pokład „Młodej Gwar 
winą] z. wizytą polski żaglo- i dii”, przedstawiciel Rady Cen- 
wi®c szkolny „Młoda Gwar tralnej FD J wygłosił przemó­
wią’ . W chwili przybycia stat 1 wianie powitalne, oświadcza- j dowodzą 
ku do portu został on powita- jąc m. in.: 
ny przez przedstawicieli organa ‘„Wasza wizyta jest dowo- 
zaęji Wolnej Młodzieży Nie- j dem coraz bardziej zaeieśnia- 
lnieckiej (PDJ), Związku Mło- i jącej się przyjaźni pomiędzy 
dych Pionierów oraz tysiączne młodzieżą polską a niemiecką, 
tłumy publiczności, zgromadzo Młodzież polska i niemiecka
ne na molo portowym i  walczy dziś ramię przy ramie

żaglowiec polski wpłynął do , , . . .
portu w pełnej gali. Na spot- ,,m ° utrwalenie pokoju i prze 
kanie jego wyjechali łodzią j ciw zakusom podżegacz»’ *#- 
motorową przfi.łtetawMek Cen i ieanw h”.

mimo masowych aresztowań i ter 
roru.

Agresorzy
zdemaskowani

Wyszyński oświadczył, że 
ucisk i terror stosowane przez 
klikę Li Syn-mana wywołały 
obecną wojnę domową w Ko­
rei. Wskazał on następnie, że 
klika lisynmanowska uciskając 
naród w Korei południowej 
przygotowywała jednocześnie 
agresję przeciwko północnym 
Korea ńczy kom. Odr/,
wszelkie 
zjednoczeń 
synmauowska składała jawnie 
oświadczenia, podżegające do 
wojny i oznajmiała o swym 
zamiarze dokonania, napaści 
na Koreę północną. AV toku 
tych przygotowań, klika lisyn 
manowska usiłowała przy­
gotować również „front wew­
nętrzni’“ tłumiąc, krwawo ruch 
partyzancki w Korei południo 
wej.

Delegat radziecki zacytował 
następnie szereg dokumentów 
znalezionych w archiwach li- 
synmauowskich. Dokumenty 

kto jest rzeczywi­
stym winowajcą i dementują 
w całej pełni oświadczenie A- 
merykanów o tym, że to pół­
nocna, Korea rzekomo ponosi 
winę za „agresję”.

Stany Zjednoczone przedsta­
wiły fałszywy obraz przebiegu 
-wydarzeń i to wypaczenie fak- 

, tów doprowadziło do tego, że 
• różne organa ONZ pogwałciły

podejściu do faktów.
Karta ONZ pogwałcona

Wyszyński wskazał dalej, że u- 
chwały Rady Bezpieczeństwa Z 25 i 
27 czer\vca, oraz z 27 Iipca. po- 

j wzięte i  wyraźnym pogwałceniem 
| postanowień Karty Narodów Z jedno 
czbnych były poprostu próbami za­
słonięcia parawanem ONZ hanieb­
nej interwencji Stanów Zjednoczo­
nych w Korei. Pp to, by przeprowa­
dzić ten manewr, Stany Zjednoczo­
ne wywarły nacisk na zależne ód 
nich pod wżględem gospodarczym 
kraje, oświadczając, że jeśli kraje 
łe nie poprą bezprawnej decyzji „Na 
rodów Zjednoczonych“ w sprawie 
Korei, to przestaną otrzymywać fun 
dusze i dostawy przewidziane w 
planie Marshalla.

Wyszyński dodał, ż e . rezolucja 
ośmiu państw przedstawiona Komi­
sji Politycznej do rozpatrzenia, 
gwałci wyraźnie kartę Narodów 
Zjednoczonych i zmierza do zamas­
kowania bezprawnej interwencji 
USA w Korei oraz do usprawiedli­
wienia dalszej okupac ji Korei przez 
wojska amerykańskie.

Wnioski ZSRR
W konkluzji Wyszyński stwier­

dził, że delegacja radziecka będzie 
glosowała przeciwko tej rezolucji.
Delegacja radziecka przedstawi wlas

Kartę ONZ Należ.* icuuieemia.1 Katae

dał, że delegacja radziecka przed­
stawi także rezolucję, proponują­
ca, by' Zgromadzenie Narodów Zjed 
noczonycli zaleciło położenie kresu 
narusz ani om konwencji haskiej,
znajdującym swój wyraz w okrut­
nym bombardowaniu otwartych 
miast. Wyszyński oświadczył, że 
delegacja radziecka będzie się do­
magała rozwiązania Koreańskiej Ko 
misji ONZ ponieważ komisja tanie 
wykonała swych obowiązków i po­
gwałciła Kartę Narodów Zjednoczo­
nych.

Oszczercza napaść
Po Wyszyńskim zabrał gios przed 

stawicie! kliki lisynmanowskiej 
tzw. „minister spraw zagranic/, 
nych,“ — Limb, który usiłował przed 
stawić zbankrutowaną, marionetko­
wą klikę lisynmanowską jako „de­
mokratyczny rząd“, reprezentujący 
rzekomo, naród koreański. Limb 
uciekł się do zwykłych stereotypo­
wych oszczerstw w stosunku do 
Związku Radzieckiego i w stosunku 
do de:;iokratvc«m»b elementów w
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Naród amerykański nie chce wojny
Uchwały konferencji obrońców pokoju w Nowym Jorku
z  udziałem 700 delegatów z  całych Stanów Zjednoczonych

W V rocznicę pomstania ŚFZZ

Na straży pokoju, demokracji
I  p r e r i i  m a s  p r a c u j ą c y c h

NOWY JORK PAP. W ostatnich dniach września odbyły się 
w Nowym Jorku narady Komitetu Obrońców Pokoju, które 
zgromadziły przeszło 700 delegatów z całych Stanów Zjednoczo­
nych. Zjazd uchwalił deklarację programową organizacji oraz 
szereg rezolucji w sprawie utrwalenia pokoju.

Deklaracja, uchwalona na zjeż
dzie, stwierdza m in.

,,Oświadczamy, że wojna wcale 
nie jest nieunikniona z powodu 
istnienia różnych systemów spo­
łecznych. Wszelkie konflikty i 
kryzysy międzynarodowe mogą 
być z powodzeniem rozwiązane 
pokojowo w ramach Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Uważa­
my, że Organizacja ta zostanie 
ogromnie wzmocniona i stanie się 
zdolną do spełniania swego wła­
ściwego zadania, jeśli w V sesji 
Zgromadzenia Ogólnego wezmą 
udział przedstawiciele Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Wrześniowy plan
w y d o b y c i a  w ę g l a
w ykonany

WARSZAWA PAP. We wrześniu 
br. przemysł węglowy wykonał plan 
wydobycia węgla w 103 proc. Prze­
ciętne wydobycie w dniu roboczym 
było o 17 tys. ton Wyższe niż we 
wrześniu ub. r. zaś wydajność pra­
cy na dniówkę o 30 kg wyższa niż 
w' sierpniu rb.

We wrześniu rb. najlepsze wyniki 
osiągnęły zabrskie i rybnickie za­
kłady przemysłu węglowego.

O tw a rc ie  m o stu
drogowego w  Toruniu
na 3 miesiące przed terminem

TORUŃ PAP. 1 bm. oddany zo­
stał do użytku publicznego od­
budowany most drogowy przez 
Wisłę w Toruniu. Uroczystego 
otwarcia mostu dokonał minister 
gospodarki komunalnej Kazimierz 
Mijał.

Odbudowa mostu drogowego w 
Toruniu ukończona została na 3 
miesiące przed terminem.

W związku z wydarzeniami w 
Korei, deklaracja żąda, aby ONZ 
wydała nakaz zawarci?, rozejmu 
w Korei, by 38 równoleżnik zo­
stał przez wszystkie państwa u- 
znany za ostateczny kres akc.ii 
wojennej, aby władza w Korei, 
nie dostała się w ręce antydemo­
kratycznego rządu w rodzaju 
lisynmanowskiego, aby Korea zo­
stała zjednoczona i otrzymała 
prawo samostanowienia o włas­
nym losie i aby został opracowa­
ny program odbudowy Korę; przy 
pomocy Narodów Zjednoczonych.

Komitet potępia w swej dekla­
racji posunięcia rządu USA w 
sprawie Taiwanu (Formozy). Wy­
spa ta historycznie i prawnie na­
leży do Chin, co zostało uznane 
przez rządy wszystkich krajów 
świata. Godnym potępienia jest 
fakt, że ONZ nie przejawiła żad­
nej inicjatywy w tej sprawie, za­
grażającej pokojowi.

W dalszym ciągu deklaracja 
domaga się. by ONZ wszczęła dy­
skusję na temat kontroli nad e* 
nergią atomową i wykorzysta­
niem jej dla celów pokojowych. 
Deklaracja domaga się również, 
by ONZ podieła debaty na temat 
ogólnego rozbrojenia.

Światu potrzebny jest program 
uprzemysłowienia — stwierdza 
deklaracja. — Potrzebne mu są re 
formv agrarne, handel między 
Wschodem i Zachodem 1 dłuższy 
okres współpracy gospodarczej,

Porozumienie między Stanami 
Zjednoczonymi i Związkiem Ra­
dzieckim może natchnąć program 
ONZ w dziedzinie gospodarczej 
twórczym, konstruktywnym ży­
ciem.

Deklaracja stwierdza dalei. że 
w miarę przedłużania się ,,z i m - 
n e i  w o j n y " ,  wzmagają sie za­
machy na prawa obywatelskie. 
Dowodem prawdziwości powyż­
szego twierdzenia może być uch-

| walenie faszystowskiej ustawy 
¡Mac Carreña. Ustawa ta zabrania 
' przemawiać i działać w obronie 
I pokoju. Uchwalenie podobnej u- 
stawy grozi przekształceniem Sta- 

I nów Zjednoczonych w wielki obóz 
i koncentracyjny.
j Deklaracja stwierdza na zakoń­
czenie: ..Jeste.śrńy głęboko zanie­
pokojeni akcją naszego rządu sta 
jącego po stronie reakcji tam,

N arody Ind ii i P a k ista n u
występują przeciw wichrzeniem imperialistów
Uchwały konferencji przedstawicieli obu krajów w Lak no

MOSKWA PAP. W mieście 
Lakno (Indie)' zakończyła się indo- 
pakistańska konferencja, w któ­
rej wzięli udział wybitni przed­
stawiciele duchowieństwa muzuł­
mańskiego i organizacji społecz­
nych obu krajów. W obradach 
wziął udział minister handlu 
Indii.

.Uczestnicy konferencji zwrócili 
się do rządów Indii i Pakistanu 
z apelem o wydanie wspólnej 
deklaracji, że wyrzekają się one 
wojny jako środka rozstrzyganią 
wzajemnych konfliktów i że dą­
żyć będą do znacznego obniżenia 
wydatków budżetowych na cele 
wojenne.

Przedstawiciel Pakistanu — So 
bani, oświadczył, że USA i Wiel­
ka Brytania ponoszą całkowitą 
odpowiedzialność za zaostrzenie 
stosunków między Indiami i ¡Pa­
kistanem, W. Brytania bowiem 
dąży do wywołania wojny w Ka­
szmirze.

Wielu innych uczestników kon 
ferencj: wypowiadało Sie prze­
ciwko wtrącaniu się obcych mo­
carstw w wewnętrzne sprawy Pa

10 lat działalności
szkół rezerw  pracy
w Związku Radzieckim

MOSKWA PAP. Z okazji 10 rocz 
nicy zorganizowania w ZSRR szkól 
rezerw pracy, odbyła sie w Mos­
kwie w sali kolumnowej Dómu 
Związków Zawodowych uroczysta 
akademia z udziałem wykładowców 
i wychowanków szkół rezerw pracy.

Kościół ewangelicki
przeciw remilitaryzacji
N iem iec zachodn ich

•BERLIN PAP. Rada kośsioła 
ewangelickiego w Niemczech na 
posiedzeniu, odbytym w Darm- 
stadtcie, wypowiedziała 'się prze­
ciwko formowaniu zachodnio-nie- 
mieckiej armii najemnej. Biskup 
kościoła ewangelickiego z W ir­
tembergii Haug — wystąpił ostro 
przeciwko propagandzie wojennej 
w Niemczech zachodnich, stwier­
dzając, że zadaniem kościoła jest 
służyć sarawom succia. a nie 
śmierci.

kistanu i Indii. Kongres uchwalił 
rezolucję, domagającą się, by w 
przyszłości spory indo-pakistań- 
skie były rozstrzygane drogą bez 
pośrednich rozmów' między szefa­
mi rządów Indii i Pakistanu.

gdzie powstają kryzysy. Szczyci­
my się demokratycznymi tradyc­
jami Ameryki i pragniemy soli- i 
darnej współpracy z postępowy­
mi, demokratycznymi siłami 
świata. Wyrażamy nadzieję, że 
energia, zasoby i inicjatywa na­
szej wielkiej ojczyzny zostaną 
wykorzystane dla celów niesienia 
pomocy krajom zacofanym i dla 
utrwalenia demokracji.1“

Ache son przemawia w ONZ

Na zlecenie Wali-Street —  ateńscy faszyści
budują bazy dla celów agresji

SOFIA PAP. Rozgłośnia Wol­
nej Grecji podaje, że przedstawi­
ciele monarcho-faszystowskiego 
ministerstwa lotnictwa i amery­
kańskiej misji ekonomicznej w 
Grecji podpisali porozumienie w 
sprawie udzielenia Grecji kredy, 
tów w wysokości 7 miliardów 
drachm, na odbudowę i rozszerzę 
nie lotniska w rejonie Salonik, 
które ma się stać największym 
lotniskiem na Bałkanach.

Imperialiści amerykańscy — 
stwierdza komunikat rozgłośni 
Wolnej Grecji — asygnują nowe 
kredyty na budowę lotriisk i 
dróg strategicznych w celu wyko­

rzystania ich dla agresji przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i in­
nym miłującym pokój narodom.

„Trud“ zamieścił artykuł przewod­
niczącego Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych, Giuseppe di Vit­
torio, zatytułowany „Na straży po­
koju, demokracji i zasadniczych 
praw mas pracujących 
Di Vittorio pisze m. in., że 

Światowa Federacja Związków 
j Zawodowych powstała w chwili, 
l gdy rozpoczął się nowy histórycz- 
1 ny etap ludzkości. Było to w r.
1915, wkrótce po zakończeniu II 
wojny światowej, której wyni­
kiem było ostateczne rozgromie­
nie hitlerowskich Niemiec i mi- 
litarystycznej Japonii. Decydującą 
rolę Związku Radzieckiego w roż 
gromieniu faszyzmu. ogromne 
sukcesy budownictwa socjalistycz 
nego w ZSRR oraz powstanie 
państw demokracji ludowe! w kra 
jach wyzwolonych przez zwycię­
ską Armię Radziecką — wszyst­
ko to spowodowało zasadnicze 
zmiany w sytuacji międzynarodo- 

fwej. Układ sił na arenie świato­
wej uległ radykalnej zmianie na 
korzyść klasy robotniczej i ucie­
miężonych narodów.

Ten nowy etap historyczny ce­
chował potężny rozwój aktywno­
ści mas proletariackich i ludo­
wych, zarówno w krajach kapita­
listycznych, jak w krajach kolo­
nialnych ! zależnych. Światowy 
fropt pracy, stanowiący podwali­
ny sił pokoju, postępu i deńlokra 
c,ji. rozszerzył sie i rozwinął w 
nirspoffrk&ncl dotąd skali.

Światowa Federacja Związków 
Zawodowych powstała dla zaspo­
kojenia podstawowych zadań mas 
pracujących całego świata. Jest 
ona ucieleśnieniem jedności zrze­
szonych w związkach zawodowych 
mas pracujących, jest trybuną 
ich żądań, ich walki i międzyna­
rodowej solidarności.

Di Vittorio podkreśla, że Świa­
towa Federacja .Związków Zawo­
dowych różni się w sposób zasad­
niczy od istniejące! przed wojną 
„Międzynarodowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych", która zna­
na była pod nazwą „Międzynaro­
dówki Amsterdamskiej". Między­
narodówką tą od dawna kiero­
wała najbardziej sprzedajna część j czyć wraz 
socjal-demokracji; nigdy nie była i ludzkością.

charakteru prawdziwie między­
narodowego.

Wraz z powstaniem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
ta haniebna przeszłość została o- 
statecznie pogrzebana.

Wspaniałym dowodem siły Swia 
towej Federacji Związków Za­
wodowych było kompletne fiasko 
Deakinów i Careyów. którzy na 
rozkaz Departamentu Stanu usi­
łowali przekształcić ŚFZZ w «- 
genturę propagandy planów wo­
jennych i planów hegemonii świa 
towej monopolistów USA. Pomi­
mo jawnej zdrady ze strony re­
akcyjnych przywódców związków 
zawodowych w USA i Anglii, 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych rozwija się i krzep­
nie z każdym dniem. Należą do 
niej związki zawodowe 56 krajów, 
reprezentujące ponad 78 milionów 
zorganizowanych robotników i 
urzędników.

Di Vittorio pisze, że w obli­
czu wielkiego niebezpieczeń­
stwa. zagrażającego ludzkości 
ze strony agresywnego im pe­
rializm u amerykańskiego. 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych głosi, w dniu pik 
tej rocznicy swego istnienia, 
jedność, solidarność i brater­
stwo m as pracujących całego 
świata. Robotnicy wszystkich 
krajów' jednomyślnie powsta­
ną przeciwko każdemu aktowi 
agresji w stosunku do Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i krajów' demo­
kracji ludowej, K lasa robotni 
cza całego świata zdaje sobie 
jasno sprawrę, .że agresja taka 
byłaby skierowana przeciw- ca 
lej, m iłującej wolność ludzkoś 
ci, przeciw- masom pracującym  
całej kuli ziemskiej, walczą­
cym o trium f sprawiedliwości 
społecznej.

W itając piątą rocznicę ist­
nienia Światowej Federacji, 
uświadomieni robotnicy wszyst 
kich krajów raz jeszcze po­
twierdzają swe zobowiązanie: 
ofiarnie, nie szczędząc sił, wal 

z całą postępową 
przeciw podżega -

ona prawdziwą orgąnizacją związ czom wojennym, by obronić 
kową klasy robotniczej, nie miała ! pokój i bezpieczeństwo narodów.

W atmosferze zwycięskiego budownictwa komunizmuprzygotowywane są wybory do rad terenowych w ZSRR
W związku z uchwałą prezy- jest ich znaczenie obecnie, gdy 

dium Rady Najwyższej RFSRR, kraj; pod kierownictwem partii 
wyznaczającą dzień wyborów do j Lenina-Stalińa, pomyślnie reali- 
miejscowych rad delegatów ludu | żuje zadania budownictwa komu- 
pracującego „Prawda" pisze w ' mistycznego. W działalności rad 
swym artykule wstępnym: j biorą czynny udział miliony ludzi

W życiu kraju, radzieckiego ra- , pracy. W tym tkwi niewyczerpa- 
dy posiadają wyjątkowo doniosłe j ne źródło siły rad, jako organów 
znaczenie. Szczególnie wielkie | władzy państwowej.

N a r o d y  f i r s K y ę f  £ *  s i ę
d o  Św iatow ego K o n g r e s u  P o k o f u

Na całym świecie, we wszystkich kra­
jach trwają przygotowania do drugiego 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Wiadomości z wszystkich krajów wskazują 
na olbrzymie znaczenie, jakie narody przy 
wiązują do Kongresu.

Ńa pierwszy plan wybijają się przygo­
towania w Związku Radzieckim, gdzie pod 
apelem sztokholmskim złożono ponad 115 
milionów podpisów. Akcja pokojowa ludzi 
radzieckich nie ograniczyła się do składa­
nia podpisów. Każdy podpis poparty byt zo 
bowiązaniami produkcyjnymi. Każdemu 
podpisowi towarzyszyły tony węgla, metry 
tkanin, kwintale zboża wyprodukowane po 
nad plan.

16 października rozpocznie się w Mos­
kwie II Wszeehzwiązkowa Konferencja O- 
brońców Pokoju. W całym kraju odbywają 
się wybory delegatów na konferencję. Zbie 
gają się' one j. historycznymi uchwałami o 
budowie gigantycznych kanałów, elektrow­
ni, zapór wodnych. Twórczy i pokojowy 
entuzjazm ludzi radzieckich, ich wola po­
wstrzymania zbrodniczej ręki agresorów, 
znajdzie pełny wyraz na konferencji.

Przygotowania do światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju są również w pełnym 
toku w Chinach Ludowych oraz w krajach 
demokracji ludowej. Dziś już pod apelem 
sztokholmskim znalazły s_ię podpisy 120 
milionów Chińczyków. Chiński Komitet O- 
brońeów Pokoju podał, że w najbliższym 
czasie cyfra ta wzrośnie do 200 milionów.

Polskie społeczeństwo przygotowuje się 
do drugiego światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, podejmując liczne zobowiąza­
nia produkcyjne dla uczczenia rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej oraz 
Kongresu. Widzi ono bowiem słusznie zwią 
zek między tymi dwoma wydarzeniami. 
33 lata temu powstało do życia w wyniku 
zwycięskiej rewolucji państwo, które od 
pierwszej chwili niezłomnie i konsekwen­
tnie prowadzi politykę utrwalania pokoju 
i współpracy między narodami. Dziś naro­
dy radzieckie kroczą w awangardzie ru­
chu w obronie pokoju, a imię Wielkiego 
Stalina nierozerwalnie związane jest z wal 
Itfa jaka ludzkość pod jego przewodnic­

twem prowadzi o wytrącenie broni z ręki 
agresorom.

Coraz większej siły nabierają przygoto 
wania. do Kongresu w krajach kapitalistycz: 
nych. We Francji, gdzie pod apelem sztok­
holmskim znalazło się ponad 15 milionów 
podpisów, trwa ostra walka ludu francus­
kiego przeciwko przygotowaniom wojen­
nym, przeciwko zaprzęganiu Francji w ryd 
wan agresywnej polityki USA. W całym 
kraju odbywają się masowe zebrania, na 
których bojownicy o pokój omawiają za­
gadnienia związane z przygotowaniami do 
drugiego światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, omawiają zagadnienie wzmożenia 
walki przeciwko rządowi, który idąc na pa­
sku amerykańskich imperialistó-w, prowa­
dzi politykę zgubną dla Francji.

Naród wioski donosi o 16 milionach ze­
branych podpisów, niemiecki o 20 milio­
nach, co oznacza, że co trzeci Niemiec po­
tępia użycie broni atomowej, potępia zbrod 
niarzy wojennych. Nawet tam, gdzie sroży 
się najokrutniejszy terror, jak np. w Gre­
cji, Jugosławii czy Hiszpanii frankistow- 
skiej, ruch w obronie pokoju rozwija się; 
w krajach tych nielegalnie zebrano już set 
ki tysięcy podpisów.

5 milionów Japończyków mimo terroru 
Mac Arthura, podpisało apel. 2,5 miliona 
obywateli amerykańskich, mimo groźby u- 
traty pracy, procesów, więzienia, wypowie­
działo się przeciwko wojnie, za pokojem, 
za solidarnością z obozem pokoju.

Z Finlandii, z Kolumbii, z Australii, z Au­
strii, z Brazylii, z Portugalii, z Bunny donoszą 
o wiecach, konferencjach, kongresach obroń 
ców pokoju, na których miliony uczciwych 
ludzi wypowiedziały się przeciwko amery­
kańskim agresorom, za jak najenergiczniej 
szym przeciwstawieniem się zbrodniczym 
planom amerykańskich głosicieli wojny a- 
tomowej. We wszystkich krajach akcja 
zbierania podpisów i przygotowania do 
Światowego Kongresu Pokoju, przebiega 
pod hasłem „ r ę c e  p r e c z  od K o r e i ! “, 
przy masowym potępianiu amerykańskich 
agresorów.

Partie komunistyczne i robotnicze oraz 
organizacja związkowa, wchodzącą w skład

Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych, wydatnie pomagają obrońcom po­

koju w przygotowaniach do drugiego Kon 
gresu, pomagają im w wypracowaniu no­
wych zadań, jakie nakładają na nich wy­
padki na świecie. Zgodnie z uchwałami pra 
skimi bojownicy o pokój domagają się re­
dukcji wszelkich zbrojeń, żądają zakaza­
nia wszelkich form propagandy wojennej.

Podpalacze świata, którzy początkowo 
w swojej propagandzie starali się świado­
mie umniejszyć znaczenie ruchu w obronie 
pokoju, dziś zdają sobie doskonale spra­
wę, że ten zorganizowany, ogólnoświatowy 
ruch krępuje im ręce. I dlatego bojownicy 
o pokój są w krajach kapitalistycznych* 
przedmiotem wściekłej nagonki. Celują w 
tym prawicowi przywódcy socjaldemokra­
cji: Moch, Bevin, Deakin, Saragat, Spaalc, 
Schumacher ■—- nazwiska tych ludzi są ści­
śle związane z przygotowaniami do wojny 
imperialistycznej. Ich podpisy znajdują się 
pod decyzją wskrzeszenia Wehrmachtu, 
pod uchwałami o tworzeniu faszystowskich 
bojówek, obozów koncentracyjnych dla de­
mokratów, o aresztowaniu i wysiedlaniu 
obrońców pokoju.

Labourzystowscy bonzowie niejednokrot 
nie dawali wyraz swej nienawiści do ru­
chu obrońców pokoju. I dlatego decyzja la- 
bourzystowskiego rządu W. Brytanii, od­
mawiającego , wiz wjazdowych członkom 
Komitetu Organizacyjnego Kongresu, mają 
cego odbyć się na terenie W, Brytanii, niko 
go nie zaskoczyła. Obrońcy pokoju zrozu­
mieli ją jako dowód strachu przed ich po­
tężnym ruchem, jako dowód zupełnego pod­
porządkowania się rządu brytyjskiego dy­
rektywom amerykańskiego Departamentu 
Stanu.

Łudzą się labourzystowscy wykonawcy 
amerykańskich dyrektyw, sądząc, że są w 
stanie przy pomocy szykan wizowych, zaha 
mować dalszy rozwój ruchu w obronie po­
koju. Ruch ten, wyrastający as najistotniej­
szego dążenia ludzkości, Jest dostatecznie 
silny, by przełamać wszelkie przeszkody 
na drodze swego rozwoju, na drodze wyko­
nania swego historycznego zadania — nie 
dopuszczenia do nowej wojny, tr.

Od ostatnich wyborów do miej 
scowych rad delegatów upłynęły 
niespełna trzy lata. Jakże wspa­
niałe sukcesy osiągnął naród ra ­
dziecki w ciągu tego krótkiego 
okresul Klasa robotnicza Związ­
ku Radzieckiego, chłopstwo koł­
chozowe i ihteligencja z ogrom 
nym entuzjazmem pracują nad 
realizacją programu dalszego roz­
woju gospodarki narodowej kra­
ju. Do walki o wprowadzenie w 
życie gigantycznych planów, na­
kreślonych przez towarzysza 
Stalina w przemówieniu przed­
wyborczym 9 lutego 1946 r., par­
tia bolszewicka zmobilizowała ca­
ły naród radziecki. Wytrwałe wy 
siłki ludzi radzieckich przyniosły 
wspaniałe owoce. W wyniku po­
myślnego realizowania powojen 
nej pięciolatki stalinowskiej, kraj 
radziecki uczynił -wielki krok na­
przód na drodze dalszego rozwo­
ju przemysłu i gospodarki rolnej, 
wzmożenia potęgi państwa socja­
listycznego, na drodze ku komu­
nizmowi.

Te wybitne sukcesy są niero­
zerwalnie związane z owocńą pra 
cą miejscowych rad delegatów. 
Setki tysięcy przodujących ludzi 
pracy, wybra: -eh w grudniu 1947 
roku do miejscowych rad, oka­
zały się doskonałymi organizato­
rami mobilizującymi masy do 
walki o nowe sukcesy przemysłu, 
rolnictwa, nauki i kultury.

Zbliżające się wybory do rad 
delegatów ludu pracującego będą 
doniosłym wydarzeniem w życiu 
Związku Radzieckiego, Będą one 
nowym dowodem zwycięstwa de­
mokracji radzieckiej. Demokracja 
radziecka powołuje najszersze 
warstwy narodu do czynnego u- 
działu w życiu politycznym kraju, 
w działalności państwowej i spo­
łecznej.

Przygotowania do nadchodzą­
cych wyborów rozpoczynają się 
w okresie, gdy masy pracujące 
ZSRR pozostają pod głębokim 
wrażeniem historycznych uchwał 
rządu radzieckiego o budowie Kuj 
byśzewskiej, Stalingradzkiej i Ka 
chowskięj elektrowni wodnych, 
Głównego Kanału Turkmeńskiego 
oraz kanałów Południowo-Ukra- 
ińskiego i Północno-Krymsklego.

W toku przygotowań wybo­
rów do miejscowych rad delega 
lów, naród radziecki osiągnie no­
we sukcesy w walce o dalsze 
umocnienie potęgi ojczyzny, O zwy 
eiestwo komuniami.
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ZEBRANIA PARTYJNE
szlcolą bolszewickiego wakowania

Podstawowe organizacje par­
tyjne Wszechzwiązkowej Komu­
nistycznej Partii (bolszewików) 
zakłada się w myśl statutu Partii 
— w przedsiębiorstwach, kołcho­
zach, sowchozach i instytucjach 
w których pracuje co najmniej 
trzech członków partii.

Najwyższą władzą podsta­
wowej organizacji partyjnej 
jest ogólne zebranie jej człon­
ków. Partia bolszewicka przy 
pisuje doniosłe znaczenie ogól 
nym zebraniom partyjnym. 
Swobodne j rzeczowe roztrzą­
sanie na zebraniach partyj­
nych kwestii, dotyczących o- 
gólnej polityki partyjnej oraz 
spraw terenowych, wiąże 
członków partii z kierownic­
twem, podnosi ich poczucie 
odpowiedzialności za losy par­
tii i państwa, za stan prac w 
organizacji partyjnej, w 
przedsiębiorstwie, kołchozie, 
instytucji, rozszerza ich hory­
zont, pozwala lepiej widzieć 
perspektywy rozwoju. Ogólne 
zebranie nadaje kierunek dzia 
łalności biura partyjnego (eg­
zekutywy), sekretarza organi­
zacji partyjnej i wszystkich 
jej członków, mobilizuje człon 
ków partii do rozwiązywania 
doniosłych zadań gospodar­
czych i politycznych.

Ogólne zebranie jest nie 
tylko najwyższą władzą pod­
stawowej organizacji partyj­
nej, stanowi ono również po­
tężny środek wyrobienia har- 
tu ideologicznego członków 
partii, wychowania ich w du­
chu bolszewickiej partyjnoś­
ci — nieugiętej wierności za­
sadom, skromności, nietoleran 
cji wobec niedociągnięć, wo­
bec beztroski i zarozumial­
stwa.

Zebrania partyjne stanowią pod 
Stawową formę kontroli, jaką 
masy partyjne sprawują nad dzia 
łalnością biura partyjnego (egze­
kutywy) lub sekretarza podstawo 
wej organizacji partyjnej.

W myśl statutu ogólne zebra­
nia podstawowej organizacji par 
tyjnej winny odbywać się regu­
larnie, co najmniej raz na mie­
siąc.

Zebrania partyjne bywają z 
reguły zamknięte tzn. żę biorą w 
nich udział jedynie członkowie i 
kandydaci partii. Częstokroć je­
dnak zwołuje się otwarte zebra­
nie partyjne — z udziałem bez­
partyjnych. Systematyczne 'otwar 
te zebrania partyjne umacniają 
v/ięź organizacji partyjnej z ogó­
łem robotników, kołchoźników i 
'inteligencji, mobilizują ich do 
pomyślnego rozwiązania wspól­
nych zadań.

W przygotowaniu zebhań bierze 
zazwyczaj udział znaczna liczba 
członków i kandydatów partii. Oto 
co opowiada o przygotowywaniu 
zebrań partyjnych tow. Klępnow, 
sekretarz organizacji partyjnej 
przy fabryce ,,Karbolit‘‘ w Ore- 
chowo.-Żujewie:

„Działalność podstawowej or 
ganizacji partyjnej w naszym 
przedsiębiorstwie jest nader 
różnorodna. Życie stawia przed 
nią codziennie różne zadania. 
Nie zawsze łatwo jest wybrać 
najważniejsze z nich. Pragnąc 
uniknąć błędu, my, członko­
wie egzekutywy, staramy się 
jak najczęściej zasięgać rady 
aktywu i szeregowych człon­
ków partii. Pozwala to nam 
postawić na porządku dzien­
nym tę właśnie sprawę, która 
w danym wypadku jest naj­
ważniejsza, najbardziej aktu­
alna,

Fabryka nasza stale wyko­
nuje plan i osiąga nienajgor­
sze wskaźniki gospodarcze. Za 
łoga przedsiębiorstwa zobowią 
zała się wykonać roczny plan 
produkcyjny do 5 grudnia, 
Mamy wszelkie niezbędne po 
temu warunki. Zadaniem orga 
nizaeji partyjnej jest wałczyć 
o jak najpełniejsze i jak naj­
bardziej wydajne wykorzysta­
nie naszych możliwości. Po 
naradzeniu się z aktywem po­
stanowiliśmy wnieść na zebra 
nie partyjne następujące za­
gadnienie: „Ujawnienie no 
wych rezerw w produkcji“.

Wiedząc z doświadczenia, iż 
•zebranie będzie tym ciekawsze j 
i owocniejsze, im staranniej bę- 
dzie przygotowane, egzekutywa j 
poczyniła zawczasu odpowiednie 
kroki. Stworzono więc 5 brygad, 
w których skład weszli Stacha 
nowcy. technicy i inżynierowie. 
Każdej brygadzie polecono do­
kładnie zbadać jeden problem, 
np. stopień wykorzystania Urzą­
dzeń, sprawę racjonalizacji i wy ■ 
nalazczości, przyczyny niewyko­
nywania norm produkcyjnych 
nrzez poszczególnych robo-’.alków

itp. oraz wysunąć swoje propo­
zycje.

Ponadto w każdym oddziale po 
wołano komisje dla wzajemnej 
kontroli stanu szkolenia technicz­
nego, wyników, współzawodnic­
twa socjalistycznego oraz pracy 
politycznej w oddziałach. W ten 
sposób, do trwających przeszło 
dwa tygodnie prac przygotowaw­
czych, wciągnięto około stu osób 
— członków partii i bezpartyj­
nych.

Zagadnienie rezerw produkcyj­
nych omawiano na otwartym ze­
braniu partyjnym", które cieszyło 
się wyjątkowo dużą frekwencją. 
W dyskusji nad referatem naczel 
nego inżyniera fabryki zabrało 
głos kilkunastu członków partii 
i bezpartyjnych. Wszyscy oni 
przybyli na zebranie uzbrojeni 
w konkretne fakty i wnioski, 
dlatego też krytyka niedociąg­
nięć była rzeczowa, ostra i aktu­
alna. Uchwała zebrania partyj­
nego, oparta na wnioskach osób, 
które brały udział w pracy po­
szczególnych brygad i komisji, 
stała się bojowym programem 
działalności organizacji partyjnej 
w walce o przedterminowe wy­
konanie planu rocznego“.

Rzecz oczywista, nie każde ze­
branie wymaga tak długich przy 
gotowań; jednakże jest rzeczą po­
żądaną, aby w przygotowaniach 
do zebrania partyjnego brało u- 
dział jak najwięcej osób. Podnosi 
to aktywność polityczną członków 
partii, rozwija inicjatywę i sa­
modzielność mas partyjnych.

Poziom zebrania zależy w znacz 
nej mierze od poziomu referatu. 
Dobrze przygotowany referat, 
zilustrowany dobitnymi faktami, 
zawierający rzeczową krytykę i 
samokrytykę, jest zazwyczaj u- 
ważnie słuchany przez obecnych i 
wywołuje chęć wypowiedzenia 
się w danej sprawie.

„Nie ma „drobiazgów“ w 
przygotowaniach do zebrania

— powiada sekretarz organiza 
cji partyjnej fabryki „Proleta­
riusz“, tow. Kulikowa.—Prag­
nąc, aby wszyscy członkowie 
partii przygotowali się do 
dyskusji, dbamy o to, by każ­
dy z nich' był cona.imniej 4—5 
dni wezesShiej powiadomiony o 
miejscu, czasie i porządku 
dziennym przyszłego zebra­
nia. Oprócz ogłoszeń, umiesz­
czanych na widocznym miej­
scu, informujemy o zebraniu 
każdego członka partii przez 
sekretarzy oddziałowych or­
ganizacji patryjnych, kierow­
ników grup partyjnych, zapo­
wiadamy przez radio itd. Nie‘ 
zapominamy także o referen­
tach — pomagamy im w sta­
rannym przygotowaniu refera­
tu i kontrolujemy tok ich 
pracy nad obranym tematem.

Przy ustalaniu godziny zebra­
nia partyjnego egzekutywa orga­
nizacji partyjnej przy fabryce 
„Proletariusz“ bierze zawsze pod 
uwagę, że w naszym przedsiębior­
stwie pracuje kilka zmian. Zwo-

kto ponosi odpowiedzialność 
za wykonanie nakreślonych 
zadań.

PA R T IA  BOLSZEW ICK A  
PR O W A D ZI ZA K RO JO N Ą  
NA W IELK Ą  SKALĘ PRACĘ 
W ZA K R ESIE • K O M U N I­
STYCZNEGO W YCHOW A­
N IA  SWYCH CZŁONKÓW. 
D O N IO SŁĄ  ROLĘ W T E J 
PR A C Y  ODGRY W AJĄ  ZE­
BRA N IA  PA R TY JN E, SŁUSZ 
NIE ZW ANE SZKOŁĄ W Y ­
CHOW ANIA B O LSZEW IC ­
KIEGO.

M. BONORIEW  * i

Dnia 1 października br. w Państićow yni Teatrze Polskim w Warszawie• 
w pierwszą rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej odbyta 

się uroczysta akademia.
Na zdjęciu: prezydium akademii. (Foto — AR)

Nowi lodzie—nowe normy
„Ja, Kazimiera Grejner, tokarz 

w starachowickiej fabryce narzędzi, 
oświadczam, że normy produkcji w 
naszej fabryce są za niskie. Wpro­
wadzenie nowych, słusznych norm 
przyśpieszy realizację naszych za-

. . .  dań w planie 6-letnim, przyczyni
łu-i.e się więc zebranie w takie się do wzrostu dobrobytu“.
dni i godziny, kiedy najmniejsza 
liczba członków partii jest zaję­
ta pracą produkcyjną, dzięki cze­
mu w zebraniu może wziąć udział 
90—95 proc. ogólnej liczby za­
trudnionych w fabryce członków 
partii. Tych zaś, którzy nie mo­
gli przyjść na zebranie zaprasza­
my nazajutrz do siebie, by poin­
formować ich o powziętych u- 
c-hwałach“.

Każda uchwała zebrania o- 
gółnego jest ważnym dokumen 
tem partyjnym, ponieważ za­
wiera wytyczne działalności 
organizacji partyjnej na naj­
bliższy okres. Dlatego to u- 
chwały zebrania winny być 
konkretne i rzeczowe. Uchwa­
ła wymienia najważniejsze za­
dania, wskazuje, co i w jakim

Tymi słowami tow. Grejner, pfzo 
downica pracy. Zakładów Staracho­
wickich zaatakowała przed miesią­
cem przestarzałe normy techniczne, 
obowiązujące w fabryce od kilku 
lat. Tow. Kazimiera Grejner stale 
przekraczała normy o 60, 80 i 90 
proc., ale to nie dawało jej zado­
wolenia. „Niskie, przestarzałe nor­
my — mówiła •— oto co hamuje 
produkcję. Stwierdziłam, że pracę 
można usprawnić i wykazać, jak 
dalece stosowane dotychczas normy 
są przeżyte“.

Niezadowolenie tow. Grejner z 
dotychczasowych norm, jak poprzed 
nio niezadowolenie tow. tow. Wik­
tora Markiewki, Józefa Szulca i 
Pawła Filaka, jak jeszcze dawniej 
tow. tow. Franciszka Apryasa i Mi­
chała Krajewskiego i niezapomnia-

go — to niezadowolenie twórcze. Życie potwierdziło w całej roz- 
Niezadowolenie, które jest dźwig- j ciągłości naukę Lenina. Żaden li­
nią postępu, dźwignią dobrobytu iu- strój na święcie, prócz socjalistycz- 
dzi pracy i źródłem siły, zabezpie- nego, nie byłby w stanie dokonać 
czającej ich dobytek. i tego i w tak krótkim czasie, czego

Kim są ci ludzie, których wymrę- j dokonano w Związku Radzieckim, 
niliśmy przykładowo? Jakie są źró- ¡Żaden ustrój na świecie nie mógl- 
dła ich wspaniałych osiągnięć? ¡by podjąć tak wielkich budów, ja- 

Często mówimy i piszemy o , kie podjęto w realizacji stalinow- 
współzawodnictwie pracy. Operując ! skich planów przeobrażenia przy- 
skrótem, nie podajemy jednak peł- rody.
nego brzmienia: »„Socjalistyczne Naszą troską, stałą troską jest 
współzawodnictwo prący“. Co to zabezpieczenie kadr pracowniczych, 
znaczy? zaspokojenie głodu wykwalifikowa-

Wskazując jeszcze w 1918 roku, 
jak zorganizować- współzawodni­
ctwo, Lenin pisał:

„Socjalizm nie tylko . nie tłumi 
współzawodnictwa, lecz wprost prze 
ciwnie: po raz pierwszy stwarza 
możność rzeczywiście s z e r o ­
k i e g o  zastosowania go, w skali 
rzeczywiście m a s o w e j ,  wcią 
gnięcia większości mas**pracujących 
w orbitę takiej pracy, gdzie mogą 
one wykazać swoją wartość, rozwi­
nąć swe zdolności, ujawnić talenty. 
Lud stanowi niewyczerpane źródło 
talentów, których tysiące i miliony

terminie ma być wykonane, ! nego tow. Wincentego Pstrowskie- kapitalizm deptał, dusił, dławił“.

N A  D O B R Y M  T O R Z E
Maleńka stacja kolejowa, ot ja­

kieś niepozorne Lipce czy Narko- 
wy, gdzie zatrzymują się rzadko 
tylko pociągi osobowe czy pod­
miejskie, gdzie niekiedy tylko 
przystaje, zmuszony brakiem ' u-

F R A N C IS Z E K  N IK IE L

Odznaczony na I W ojewódzkiej K on­
ferencji Obrońców Pokoju w Gdań­
sku Srebrnym Krzyżem Zasługi na­
danym  m u przez Prezydenta RP za ak  
tyw ny udział w zbieraniu podpisów  

pod apelem  sztokholm skim .

rządzeń kolejowych do dodatkowe 
go postoju, jakiś pociąg, towaro­
wy. Niebogate jest wyposażenie 
takich stacyjek, dWa lub trzy to-, 
ry, parą semaforów, kilka zwrot­
nic, nastawnia i to wszystko. 
Sygnał dzwonka obwieszcza zbli­
żanie się pociągu. Wtedy z budy 
neczku stacyjnego wychodzi osia­
dły tu pracownik kolejowy i, 
dzień to czy noc, południe czy 
wieczór, jednym, zdawna wy­
uczonym ruchem otwiera lub za­
myka semafor, ustawia lub prze­
stawia zwrotnicę. I za chwilę 
mknie już tędy pociąg i wiezie 
pasażerów lub maszyny, drzewo 
lub węgiel, budulec lub zboże. 
Ruch, ruch, tempo — pociąg , prze 
ważnie nie zatrzymuje się, mija 
stację i pędzi dalej ku swemu 
celowi, po wyznaczonym mu to- 
rze, za drogowskazem semafora.

ramiona semaforów, zapadają 
szlabany, zmienia się natychmiast 
układ ożywających na chwilę 
szyn. I przez tę stację przebie­
ga pociąg, i tę stację mija, ale 
choć nie wiedzą o tym pasażero­
wie, choć nie myśli o tym nawet 
drużyna konduktorska, jeden tyl­
ko kierownik pociągu mógłby po­
wiedzieć, o ileż bezpieczniej, ileż 
pewniej prowadzi się pociąg przez 
stację zmechanizowaną, przez 
stację wyposażoną w najnowo­
cześniejszy sprzęt, przez stację 
o której wiadomo, że pociąg wjeż 
dża zawsze na właściwy tor.

Tak, całkowita mechanizacja, 
pełne unowocześnienie kolejnic­
twa, zautomatyzowanie służby 
drogowej, uniezależnienie jej od 
czyjejś złej łub dobrej woli — to 
likwidacja zmory katastrof, to 
dalsze zwiększenie bezpieczeń­
stwa transportu, to wreszcie wi­
zja osiągnięć służby ruchu PKP 
w wielkim S5-letnim planie.

Wizja? Nie ograniczamy się do 
wizji. Tworzymy plany konkret­
ne w miarę potrzeb naszej rzeczy 
wistości i plany te realizujemy. 
Dlatego już dziś, w trzecim kwar 
tale 1950 roku, w licznych biu­
rach konstruktorskich wszystkich 
dyrekcji Kolei Państwowych sie­
dzą inżynierowie, technicy i kreś­
larze i konstruują, liczą j kreślą 
— rysują projekty odbudowy, u- 
nowocześnienia i zmechanizowania 
wszystkich urządzeń kolejowych, 
wszystkich semaforów, szlabanów 
i zwrotnic, uzależnionych dotych­
czas jeszcze od ludzkiej ręki.

Dlatego w trzecim kwartale 
1950 r. w licznych biurach wy­
działów ruchu poszczególnych dy 
rekcji siedzą starzy, rutynowani, 
doświadczeni kolejarze i dokład­
nie oglądają, sprawdzają i kon­
trolują nowe, nadchodzące z pra­
cowni" konstrukcyjnych projekty. 
Im nie wystarczy żeby było „pra

„niemal

jarska tradycja i dola, a że Fran­
ciszkowi Niklowi złotych galo­
nów na czapce nie naszyła —• cóż, 
trudno, w tej służbie, którą on 
pełnił, złotego trzęsienia na czap­
kę kolejarską się nie zbiera.

Po szkole, jak ojciec, do kolei 
poszedł. 15 rok był właśnie. 
Przez małą, podberlińską miej­
scowość, dokąd z Wielkopolski 
przesiedlono rodzinę Niklów, 
szły i szły wojskowe pociągi nie­
mieckie na wschód i zachód. Wra 
cały zgruchotane, rozbite, zdemo 
lowane, pełne krwi, nieszczęścia
i bólu. I wtedy, choć przykro 
było patrzeć młodemu człowie­
kowi, to mówił sobie: „Potrzebne 
to wszystko. Za to będzie Polska, 
za to będę pracował na naszej 
polskiej kolei“. '

Potem wojna się skończyła. I 
była Polska. I Franciszek Nikiel 
jako dyżurny ruchu w Toruniu, za­
wiadowca stacji pod Działdowem, 
czy urzędnik dyrekcji PKP w Byd­
goszczy, do 1939 roku pracował na 
kolei, ale prawdziwie „jego“ ta ko­
lej nie była. Nie była ona koleją 
ludzi pracy, — ich były co najwy­
żej te wagony czwartej klasy, któ­
rymi polscy robotnicy jechali w po­
szukiwaniu zajęc:a. Nie dla nich 
,bvły salonki, wożące na polowania 
sanacyjnych dygnitarzy i ich gości 
Goeringów i Greiserów, nie dla 
nich były tranzytowe pociągi prze­
wożące faszystowskie szturmówki, 
wytworne wagony restauracyjne i 
sypialne, dowożące znudzonych pol­
skich arystokratów do stoLków gry 
w sopockim kasynie.

Tak, to nie była „nasza“ polska 
kolej Franciszka Nikła i tysięcy, 
tysięcy podobnych doń z kolejar­
skiej braci. Ale cóż „na kole: ~nie 
pracuje się rok ani dwa. Poczekaj­
my, może doczekamy się i naszej 
kolei“. * —*

*

Potem znów była wojna. I znów 
był Nikiel niemieckim robotnikiem 
•colejowym w Bydgoszczy, myl Io­wie zupełnie dobrze“ i _ ____  .........

I są inne stacje, z plątaniną ! zupełnie w porządku“. Tu musi : komotywy, ładował węgiel do ten- 
szyn, z ciżba sygnałów, z siatką, i być „zupełnie dobrze i „zupeł- drów, opukiwał koła wagonów — 
przecinających się zwrotnic. W ¡nie w porządku , bo dopieio wte- , \ znów patrzył. Znów widział wa- 
zbudowanych między torami wy- dy jest naprawdę dobrze. Tii kon gony polskie, francuskie, radz.ee- 
sckich, dużych, jak latarnie ze- troluje się nie tylko projekt i ry- kie> węgierskie, rumuńskie, holerp- 
wsząd oszklonych budynków, sie- sunek,__ tu_ uzgadnia się warunki > derskiej pokradzione przez Hitlerów-

jeszcze znów na polskiej kolei. Ale 
teraz kolej już musi być „nasza“. 
I wtedy, gdy to nastąpi — już ni­
gdy więcej nie może być wojny“.

Razem z radzieckim żołnierzem 
— maszynistą kolejowym stanął do 
roboty Franciszek • Nikiel. Jeden 
prowadził lokomotywę, drugi wpro 
wadzal ją i wyprowadzał z pomor­
skich stacji. Prżechowoi Świecie,
Rytel, Pruszcz — Bagienica — oto, 
gdzie kolejno byt zawiadowcą sta­
cji towarzysz Franciszek Nikiel.
Podczas drugiej wojny Franciszek 
Nikiel zrozumiał bowiem, że nie 
wystarczy czekać na „naszą“ kolej, 
że o „naszą“ kolej trzeba walczyć.
I dlatego już w lutym. 1945 roku 
te walkę podjął. W małym, deska­
mi zabitym Świeciu przystąpił do 
organizowania kola Polskiej Partii 
Robotniczej. Od tej chwili po dziś 
dzień jako aktywny działacz, robot­
niczy walczy o dobrobyt mas pra­
cujących, o socjalizm i o ...pokój.

Bo wojna, surowa i groźna, po­
tworna i zbrodnicza, nauczyła tow.
Franciszka Nikła jak należy cenić j 
i kochać pokój, jak należy go utrwa , 
lać i zabezpieczać. Dlatego nie było 
dlań milszego obowiązku, jak agi­
tacja pokojowa, jak. zbieranie podpi i 
sów pod apelem sztokholmskim, : 
jak działalność w Komitecie Obroń­
ców Pokoju. Znają tow. Nikła z 
osobistych odwiedzin dziesiątki ro­
botniczych mieszkań na Siedlięach 
i Pohulance. Jego rzeczowe, pro­
ste, wyjaśnienia, jego argumenty i zadowolić nowych ludzi, wyrasta - 
informacje trafiały do przekonania jących w ustroju socjalistycz- 
wielu, wielu ludziom. Nikt tak, jak nym? Czy mogą ci ludzie, a wraz 
Nikiel nie umiał naświetlić sytua- z nimi cała klasa robotnicza o- 
cji politycznej, nikt tak jak on nie rientować się na zacofanie? Czy 
starał się wniknąć w trudności też ludzie muszą orientować się 
mieszkaniowe, odczuć niedociągnię- na postęp? Odpowiedź jest jas- 
cia w pracy spółdzielni, biurokra- na: o r i e n t u j e m y  s i ę  w s z y  
tycznego traktowania sprawy przez s c y  n a  p o s t ę p ,  który nam 
urzędy itd. I nigdy tow. Nikiel przynosi dobrobyt, podnoszenie 
nikomu nie powiedział, że to są naszego poziomu życia material- 
„sprawy drobne, nieważne“. Bo nego i kulturalnego, który daje 
tow. Nikiel dobrze rozumie, że w nam .siłę, zdolną zabezpieczyć 
życiu społecznym jest tak, jak w llasz dobytek przed zamachami 
kolejnictwie. Toczy sie ono od ze strony wrogów klasowych, 
sprawy-do sprawy, od zdarzenia do Nowe normy tworzą, nowi lu- 
zdarzenia — od stacji do stacji. I dzie, świadomi roli gospodarza

nych rąk do pracy. Naszą troską 
jest stałe podnoszenie kwalifikacji 
budowniczych ustroju socjalistycz­
nego.

Socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy jest punktem wyjścia do sta­
łego, na wielką skalę podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Jest ono 
wynikiem świadomości klasowej, 
świadomości socjalistycznej klasy 
robotniczej.

Towarzysz Stalin, przemawia­
jąc na I Wszechzwiązkowej Na­
radzie Stachanowców, mówił: 
„Znaczenie ruchu stachanowskie- 
go polega na tym, że jest to taki 
ruch, który burzy dawne normy 
techniczne jako nie wystarczają­
ce, prześciga w całym szeregu 
wypadków wydajność pracy przo 
dujących krajów kapitalistycz­
nych i stwarza w ten sposób w 
praktyce możliwość dalszego u- 
motenienia socjalizmu w naszym 
kraju, możliwość przekształcenia 
naszego kraju w kraj najzamoż­
niejszy.“

Towarzysz Stalin wskazuje źró 
dła ruchu socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, który burzy 
przestarzałe normy i przyspiesza 
wzrost zamożności najszerszych 
mas pracujących. Są one nastę­
pujące:

1. Polepszenie materialnego 
położenia robotników w następ­
stwie rewolucji, która rozbiła 
kajdany kapitalizmu i dała ludo 
wi wolność i warunki nieskrępo 
wanego rozwoju;

2. zniesienie wyzysku czło­
wieka przez człowieka. Ludzie 
pracują nie dla wzbogacenia 
wyzyskiwaczy, ale na siebie. 
Praca ma znaczenie społeczne, 
jest sprawą honoru i chwały;

3. nowa technika, która po­
zwala sprawiedliwie podnieść 
normy techniczne;

4. nowe kadry, nowi ludzie, 
iftórzy opanowują nową tech­
nikę socjalistycznej pracyj o- 
siodlali ją i popędzili naprzód. 
Nowi ludzie, którzy „umieją wy 
cisnąć z techniki maksimum te­
go, co można z niej wycisnąć.“ 
Czy przestarzałe normy mogą

dzą pracownicy służby ruchu i i i  możliwości funkcjonowania no- j ców. z caiej Europy, cale i w po- w życiu spoiecznym, jak w kolej- w .państwie. Nic nie zdoła zwol-
czyhają na każdy dzwonek tele­
fonu, na każde drgnienie telegra­
fu. Już jest, nadchodzi, sąsiednia 
stacja sygnalizuje zbliżanie się 
pociągu. Nikt nie opuszcza bu­
dynku nastawni, nikt nie biegnie 
by przestawić najbliższą zwrot­
nicę, która zresztą i tak nie pod­
dałaby się naciskowi ludzkiej^ rę­
ki. Wystarczy jedno pociśnięcie 
guzika, jedno dotknięcie mecha­
nizmu dźwigni.

wych urządzeń właśnie _w Narko- rządku wyruszające w bojowy szlak 
wych albo właśnie w Lipcach czy j j wracające rozbite, zdemolowane, 
Kłodawie. - Tu, w gdańskirn Wy- I — wraki, pełne krwi, jęku, nie- 
dziale Ruchu DOKP, pracuje r °" SZCZęścia. Widział dziesiątki wago- 
wnież tow. Franciszek Nikiel. j n5w> zabitych na ciężkie skoble, 

35 lat prący w kolejnictwie. 1915 obstawionych SS-owcami, wfgony 
— 1950 — ładny to szmat czasu. Z , wiozące jeńców, zakładników,
kolejarskiej, robotniczej wyszedł j wszystkich narodów i ras — wago- 
rodziny; i on i brat Stefan życie i ny, które szły w śmierć. Słyszał ję- 
w kolejnictwie strawili i syn je- ki cierpiących, oglądał rozpacz ska 
gó w kolejarskiej zaprawia się zanych, patrzył na przemoc bandy

podnoszą się służbie. Taka to już dobra kole- tów i czul jedno: „Będę. muszę być

nictwie, nie ma stacji ważnych i ńtó tempa naszego rozwoju, bo — 
nieważnych. Są tylko stacje mniej- , iak mówi towarzysz Stalin — „ci 
sze i większe, ale, jak pociąg, bię- c0 pozostają w tyle są bici... za 
gnie życie wzdłuż wytyczonego zacofanie wojskowe, za zacofanie 
szlaku. I chodzi tylko o jedno: by kulturalne, za zacofanie państwo- 
o kierunku toru decydował ten, kto we> za zacofanie przemysłowe, 
go buduje, a nie ten, kto usiłuje go Za zacofanie rolnicze. A my nie 
rozsadzić, by decydowaiy o nim si- chcemy byc bici. I to dyktuje 
ły twórcze, walczące o dobrobyt 1 nam bolszewickie tempo rozwoju, 
postęp, o pokój i socjalizm. ! j^óre niesio nam silę i dobro-
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Śmielej zaplanować zadania na rok 195!
w Stoczni Gdyńskiej

W ubiegl^A tygodniu stoczniowcy gdyńscy dla uczczenia Wiel 
kiego Października i światowego Kongresu Obrońców Pokoju po­
dejmując apel huty „Pokój“, postanowili wykonać roczny plan pro 
dukcji do dnia 10 listopada br„ skracając tym samym terminy 
wszystkich zaplanowanych na rok bieżący robót o 51 dni oraz wy­
gospodarować w poszczególnych działach ponad 5 milionów zł 
oszczędności.

To wielkie zobowiązanie przodującego oddziału robotników 
Wybrzeża świadczy o głębokim zrozumieniu przez stoczniowców 
zadań, jakie plan 6-letni stawia przed całą klasą robotniczą i świa 
domości znaczenia przyśpieszenia produkcji jako jednej z form 
walki o pokój.

Ten zryw załogi mówi o wielkim entuzjazmie stoczniow­
ców, którzy potrafili na progu czwartego kwartału, wykryć i uru­
chomić pokaźną ilość rezerw produkcyjnych, tkwiących w maszy­
nach i urządzeniach oraz rezerw, wynikających z lepszej organi­
zacji procesów produkcji i wzmocnienia socjalistycznej dyscypli­
ny pracy.

Rezerwy produkcyjne zawarte w maszynach i podnoszenie 
wydajności pracy stanowią punkt wyjściowy do stałego podwyż­
szania planów produkcyjnych i muszą być przez każdy zakład pra­
cy jak najskrupulatniej brane pod uwagę przy opracowywaniu za­
dań na rok następny.

„Życie idzie naprzód, życie się 
rozwija. Wczoraj wy starczyło u- 
ruchomić fabrykę, dzisiaj to już 
nie wystarczy — dzisiaj trzeba 
produkować nowe maszyny, 
i plan wykonywać, i ilość podno­
sić, i jakość podnosić, i rezerwy 
mobilizować, i koszty obniżać.“

Te słowa tow. Minca, wypowie­
dziane w podsumowaniu dyskusji 
na V Plenum naszej partii nasu­
wają się nieodparcie, kiedy prze­
gląda się sporządzony przez dy­
rekcję Stoczni Gdyńskiej plan na 
rok 1951.

Rok 1951, to drugi rok planu 
6-letniego. W tym roku nie wy­
starczy już w ogóle gospodaro­
wać — trzeba będzie d o b r z e  
gospodarować. Plan — funda­
ment tej dobrej gospodarki 
stwarzamy dziś. Dziś dokonuje 
się we wszystkich zakładach 
przemysłowych wielka praca — 
oblicza się rezerwy, analizuje 
możliwości — po to, by realnie i 
śmiało zakreślić plan działania 
na rok następny. Spójrzmy, jak 
ta praca przebiega w' Stoczni 
Gdyńskiej.

* **
32, 20, 12. Projekt planu na rok 

1951 sporządzony przez dyrekcję 
Stoczni Gdyńskiej, te trzy liczby 
charakteryzują najdobitniej.

32 — to planowany, w stosunku 
do przewidywanego wykonania 
planu na rok 1950, wzrost produk 
cji w roku 1951; 20 — to plano­
wany wzrost-zatrudnienia. Wresz­
cie 12 — to wzrost wydajności 
pracy. 32—20 =•• 12. Czy zestawie- ! 
nie tych liczb nie nasuwa przypu­
szczenia, że wzrost wydajności j 
pracy został zaplanowany dla Sto-j 
czni Gdyńskiej przez mechaniczne 
zastosowanie jednego z 4 podsta­
wowych działań arytmetycznych? 
Czy nie zdradza ono następujące­
go rozumowania przy układaniu 
planu; „To wszystko co zrobimy 
więcej ponad produkcję, którą da 
dzą nowoprzyjęci robotnicy — bę 
dzie efektem wzrostu wydajności 
pracy“ ?

Zestawienie trzech wymienio­
nych liczb nie byłoby zresztą tak 
zastanawiające i nie budziłoby 
może tylu wątpliwości, gdyby pro 
jekt dyrekcji nie zawierał obok 
planu wzrostu produkcji, zatrud­
nienia i wydajności innych roz­
działów.

Bo jest przecież jeszcze w tym 
projekcie rozdział o uruchomieniu 
nowych oddziałów, zespołów ma­
szyn i urządzeń, inwestycji, które 
już (i to nawet w początkach) 
1951 roku mają być włączone do 
produkcji. Jest rozdział przewidu 
jący poważne usprawnienia orga­
nizacyjno-techniczne —- np. nowy 
sposób dokowania statków, uspra 
wnienie gięcia blach, uruchomie­
nie i wprowadzenie do eksploatacji 
wózków elektrycznych w trans­
porcie wewnętrznym itp. Jest też 
rozdział zatytułowany „zestawie­
nie potrzebnych prac badaw­

czych“. Obszerne zestawienie 
prac, które dadzą przecież w efek 
cie — wzrost wydajności.

I z tym wszystkim — 12 proc. 
ogólnego wzrostu wydajności pra­
cy. Więc chyba tylko kosztem no­
wych urządzeń i nowych ludzi. 
Więc chyba nie kosztem mobiliza­
cji wewnętrznych rezerw stoczni, 
lepszego wykorzystania parku ma 
szynowego, lepszej organizacji 
pracy przy rozwoju współzawod­
nictwa i racjonalizacji robotni­
czej.

Aby prawidłowość tej opinii nie 
budziła już • żadnych wątpliwości, 
zacytujemy końcowy fragment 
projektu planu r.a rok 1951: 

„Konieczność zwiększenia zało­
gi stoczni napotyka na olbrzymie 
trudności i może być powodem 
nie zrealizowania zakrojonego 
planu... Dlatego też odooi; iedzial-

ność za niewykonanie planu z ty­
tułu braku załogi, nie będzie mo­
gła ponieść wyłącznie stocznia“
(czytaj „dyrekcja“ — uwaga mo­
ja — S. B.).

Można więc stwierdzić: pro­
jekt planu na rok 1951 sporzą­
dzony przez dyrekcję Stoczni 
Gdyńskiej JEST WYRAŹNIE 
ZANIŻONY I DEMOBILIZU- 
JĄCY. Jest on przykładem tzw. 
„ostrożnego“ planowania, pla­
nowania „na wyrost“ — KTÓ­
REMU MUSIMY WYDAĆ 
OSTRĄ WALKĘ. Projekt ten, 
nie opierający się na analizie 
rezerw i możliwości zakładu i 
nie przewidujący walki o ich 
wykorzystanie, został sporzą­
dzony przy biurku w oderwa­
niu od warsztatu. Taki projekt 
mógł powstać tylko na gruncie 
beztroskiego stosunku do zagad 
nienia kosztów własnych pro­
dukcji i tylko w atmosferze 
niewiary w siły załogi robotni­
czej.. Niewiary, która podykto­
wała „asekuracyjną klauzulę“ 
zamykającą projekt — „nie bę­
dzie nowych ludzi — nie wyko­
namy planu i nie my będziemy 
winni.“

* **
Dlatego właśnie dyrekcyjny pro 

jekt planu, który powstał bez 
przedyskutowania poszczególnych 
jego elementów w warsztatach i 
w oddziałach — odrzucił zebrany 
na naradzie aktyw partyjny i 
produkcyjny stoczni.

„Narada stwierdza, że projekt 
planu jest nie do przyjęcia — 
brzmi rezolucja — gdyż nie u- 
względnia możliwości wewnętrz­
nych stoczni, które pozwalają na 
zwiększenie produkcji.“

Rezolucja ta jest owocem wielo­
godzinnej, wszechstronnej dys­
kusji, która na dziesiątkach przy 
kładów dowiodła istnienia tych 
właśnie wewnętrznych możliwo­
ści, kryjących się w każdej nie­
mal operacji i w każdej dziedzinie 
życia stoczni.

. O to k i l k a  z ni ch;
| Robotnik, fachowiec w VIII po- 
j wiedzmy grupie, otrzymuje zlece- 
' nie na wykonanie pewnej pracy. 
Ze zleceniem wędruje do maga­
zynu po materiał. Materiału nie 

; ma. Trzeba zastosować zastęp­
czy, co zmienia charakter pracy. 
Wędrówka po nowe zlecenie. Wę­
drówka ponowna po materiał. Z 
ośmiogodzinnego dnia pracy, jed­
na lub dwie godziny — stracone 
bezproduktywnie.

Drobiazg? Tak. Jeżeli taki fakt 
zdarzy się raz, lecz jeżeli 
powtarza się stale, bo źle pra­
cuje biuro rozdzielcze, biuro fa- 
brykacyjne — „drobiazg“ prze­
staje być drobiazgiem. Urasta do 
setek i tysięcy straconych dla 
zakładu pracy godzin roboczych. 
I tak właśnie jest w Stoczni 
Gdyńskiej, której charakter pra­
cy — remont okrętów, a więc wy 
konywanie tysięcznych drobnych 
czynności naprawczych — wy­
maga najwyższej precyzyjności 
pracy biur rozdzielczych.

Stócznia Gdyńska posiada sta­
ry i niekompletny park maszyno­
wy. Rytm produkcji zakłóca też 
często brak niezbędnych narzędzi 
pomiarowych i warsztatowych. 
Lecz trudności stąd wynikające 
zaczynają wpływać ograniczająco 
na produkcję dopiero wtedy, gdy 

] w parze z niedoborem maszyn i 
i narzędzi idzie zła gospodarka ma 
j szynami i narzędziami. A tak 
właśnie jest w stoczni, gdzie nie 
ma planu remontu parku maszy- 

■ nowego i własnych urządzeń, i 
I gdzie remont ten jest stale, opó­
źniany, gdzie nie ma ekspozytur 
wypożyczalni narzędzi przy pa-

szczególnych wydziałach, (ile cza 
su tracą wykwalifikowani robot­
nicy na wędrówki po narzę­
dzia?), gdzie do dziś nie pomyś­
lano o stworzeniu własnej małej 
narzędziowni, któraby część nie­
doboru w narzędziach pokryła 
(warunki: maszyny i ludzie — 
są).

Towarzysze w dyskusji wska­
zali jeszcze na możliwość urucho 
mienia dodatkowej produkcji dro 
bnych części w materiałach po­
mocniczych jak zamki, kółka do 
firanek, czy tp., których brak tak 
często utrudnia i opóźnia zakoń­
czenie remontu statku. Wskazali 
jak bardzo może ułatwić pracę u- 
sprawnienie i przyśpieszenie obro 
tu materiału (robotnik zgłasza­
jący się do magazynu po śruby 
z podkładkami i nakrętkami wy 
pisuje 3 oddzielne karty pobra­
nia — czy to jest konieczne?)

Wskazali wreszcie — na dwa 
bogate źródła rezerw. Jednym 
źródłem jest szerokie zastoso­
wanie produkcji buforowej (za­
stępczej) dla likwidacji prze­
stojów, które w stoczni remon 
towej uzależnionej od klientów 
i dostawców materiału, często 
się jednał: zdarzają. Źródłem 
następnym i najbogatszym jest 
wprowadzenie technicznych u- 
sprawnionych norm, zamiast 
obecnych szacunkowych — nie 
realnych i demobilizujących.

Zastosowanie prawidłowych 
norm technicznych w stoczni, 
norm słusznych, sprawiedli­
wych, o które robotnicy walczą 
od dawna, to wygrana bitwa 
o czas, o jakość, o Ilość, o wy­
dajność pracy — o plan.
Nie wyliczyliśmy wszystkich 

wskazanych na naradzie aktywu 
stoczni „wewnętrznych możliwo­
ści“, o których mówi rezolucja, 
odrzucająca projekt planu dyrek 
cji. Lecz czy z przykładów przy­
toczonych n:e wynika, że rezer­
wy i to wielkie rezerwy wewnę­
trzne stocznia posiada? A prze­
cież trzeba jeszcze dodać i roz- 
wijaiący s:ę ruch racjonal zator- 
ski. i współzawodnictwo, i w kra­
czanie do produkcji młodych w 
stoczni wyszkolonych fachowców.

A więc rezerwy są i są moż­
liwości śmielszego zaplanowa­
nia na rok 1951 i wzrostu wy­
dajności pracy, i wzrostu pro­
dukcji. Wzrost Wydajności pra 
cy oznacza dla każdego zakładu 
— obniżenie kosztów wlasnycr. 
produkcji. To co zrobiliśmy 
szybciej, sprawniej — kosztuje 
nas taniej.
Jeżeli, więc dyrekcja Stoczni 

Gdyńskiej w projekcie swym 
lekką ręką i z lekkim sercem za­
planowała zaniżony wyraźnie

wzrost wydajności pracy — ozna 
cza to, że zapomniała o kosztach 
własnych. Oznacza to, że nie wal 
czy o obniżenie kosztów włas­
nych.

• •
*

Narada aktywu partyjnego i 
produkcyjnego stoczni wskazała 
na konieczność opracowania no­
wego niezaniżonego — a mobili­
zującego planu na rok 1951. Wy­
pływają stąd poważne zadania 
i dla dyrekcji zakładu i dla orga­
nizacji partyjnej. Trzeba prze­
cież teraz realnie obliczyć, wy­
kryć, zanalizować swoje możliwo 
ści i rezerwy i trzeba w tej pra­
cy sięgnąć do każdego warsztatu 
¡•działu. Trzeba też już dziś przy 
stąpić do uruchomienia tych _ re­
zerw. które dyskusja nad'projek­
tem planu ujawnia.

W tej wielkiej pracy pomoże 
kierownictwu stoczni jej orga­
nizacja partyjna, Komitet Zakła 
dowy. Mobilizacja całej orga­
nizacji partyjnej i całej załogi 
do ujawniania rezerw i stałej 
codziennej walki o ich urucho­
mienie — będzie dla Stoczni 
Gdyńskiej podstawą zwycięs­
kiego wykonania realnego i mo 
błiizującego planu w roku 1951 
— w drugim roku sześciolatki.

Zapał, z jakim stoczniowcy 
gdyńscy przystąpili do realiza­
cji swego wielkiego zobowią­
zania produkcyjnego, świad­
czy, że ten zakład pracy ma 
wszystkie warunki do przeła­
mania trudności — powtórnego 
przeanalizowania planu na rok 
1951 i zwycięskiego wykonania 
prawidłowo opracowanych za­
dań. S. B.

Dniu 30 września br powrócił na stale do kraju słynny uczony, jeden z naj­
wybitniejszych na święcie teoretyków w dziedzinie fizyki, matematycznej 

i matematyki stosowanej -— prof.Leo pold In feld.
Na zdjęciu: powitanie prof. Infelda na lotnisku w IFarszawie

( Foto AR)Przodująca trójka agitatorów partyjnych
w Że^Stsdze ŚróclIi|doweJ

Organizacja partyjna przy Żeg­
ludze Śródlądowej zorganizowała 
przed rokiem trójki partyjne, 
których zadaniem jest wnikanie 
w najdrobniejsze szczegóły pracy 
na statkach, .zapobieganie marno­
trawstwu, usuwanie trudności w 
pracy załóg pływających. Trójki 
prowadzą równocześnie agitację 
partyjną, uświadamiając maryna­

rzy o zadaniach, jakie czekają ich 
w realizacji planu 6-letniego, po­
pularyzując ruch współzawodnic­
twa.

Do najbardziej 'aktywnych na­
leży trójka' w składzie tow. tow. 
Adolf Plita, Adolf Chudzik i Alek 
sander Ziółkowski — marynarze 
s/t „Orłowo“.

W. KOMOROWSKI
marynarz ls't „Orłowo“

Z03 I r  2 szkoli kadry fachowców
Plan 6-letni wymaga od Zakładu 

Opakowań Blaszanych nr 2 speł­
nienia poważnych zadań, Zakład 
musi pokryć zapotrzebowanie na 
opakowania "dla przemysłu konser­
wowego. Do spełnienia tych zadań 
potrzebne są odpowiednio przeszko­
lone kadry.

Inauguracja nowego roku akademickiego — pierwszego w planie 6-lelni.nl 
na Akademii Medycznej w Gdańsku.
Na zdjęciu: prezydium uroczystości.

Kazimierz i Wanda Wiłkomirscy
w  IV koncercie symfonicznym Filharmonii Bałtyckiej

Zagadnienie kadr jest dla Zakła­
du Opakowań Blaszanych bardzo 
ważne, gdyż od dłuższego czasu 
odczuwa się tu brak fachowców 
szczególnie zaś w dziale remonto­
wym.

Akcja szkoleniowa musi objąć 
przede wszystkim przydzielonych 
fabryce uczniów Szkoły Przemysło­
wej, absolwentów SPP, oraz pra­
cowników, którzy posiadając dłu­
goletnie doświadczenie zawodowe 
nie mieli dotychczas możności u- 
kończenia szkoły. Sprawa tą zaj­
muje się referent szkoleniowy ob. 
Trojan, długoletni pracownik ZOB.

Ob. Trojan opracował plan szko­
lenia pracowników, organizując z 
początkiem .r.oku. szkolnego kurs ślu­
sarsko - tokarski, na który uczę­
szcza 35 słuchaczy. Wykłady odby­
wają się codziennie od godz. 14 do 
17. Obecnie tow. Trojan — opra­
cowuje program kursu ślusarsko - 
narzędziowego, który zostanie uru­
chomiony z początkiem roku 1951.

Jednocześnie z inicjatywy K. D. 
PZPR 'Gdańsk — Śródmieście, or­
ganizacja podstawowa PZPR przy­
stąpiła do szkolenia agitatorów w 
zakresie zagadnień planu 6-letniego.

L. NARKIEWICZ

N a s i ko re spondenci d o n o szą

Filharmonia gościła znów Ka 
zimierza 'Wiłkomirskiego, który 
był związany z Wybrzeżem swo­
ją przedwojenną działalnością. 
Był on aż do 1939 roku dyrek­
torem Polskiego Konserwato­
rium Muzycznego w Gdańsku 
— i prawdziwym organizatorem 
życia muzycznego na Wybrzeżu. 
Program koncertu był bardzo 
bogaty i wielostronny, bo prócz 
Glucka i Mozarta wykonamy zo­
stał koncert na orkiestrę smycz 
kową Bacewiczówny i Symfonia 
Klasyczna Prokofiewa. Orkie­
stra pod batutą K. Wiłkomir­
skiego- grała dobrze, wyczarowu 
jąc naprawdę piękne momenty' 
(jak np. Lento w suicie baleto­
wej Glucka). Jako solistkę po­
dziwialiśmy w koncercie skrzyp 
cowym A-dur Mozarta Wandę 
Wiłkomirską. Jest to jedna s 
najlepszych skrzypaczek pol­
skich, laureatka wielu konkur­
sów (Genewa, Budapeszt, 
Lipsk). Po trzech latach stu- 
diów muzycznych w Budapesz­
cie, ukończonych z odznacze­
niem, powróciła do kraju. Za­
błysnęła ona w pełni doskonalą 
techniką, czystością i stylowoś- 
etą icykonania, oraz wysoką kul 
turą muzyczną. Toteż długo- 
h wale brawa zmusiły młoda

wirtuozkę do trzykrotnego biso­
wania.

Trzeci punkt programu — 
koncert Baceioiczówny nasuwa 
najioięcej refleksji nie zawsze 
wesołych.

Grażyna Bacewiczówna jest 
laureatką tegorocznej Nagrody 
Państwowej. Ma ona na swoim 
koncie już symfonie, koncerty, 
utwory kameralne, sonaty, su­
itę, uwerturę, concertino i inne. 
Koncert na orkiestrę smyczko­
wą, wykonany w piątkowym 
koncercie, bezsprzecznie cieka­
wy rytmicznie, dźwiękowo, na­
cechowany żywiołoieością — 
ale....

Ale dziś od sztuki żądamy, 
aby była Chlebem powszednim 
dla m as, środkiem w walce kia 
soioej, aby pomagała budować 
noioy ład. I nasuwa się pyta­
nie: czy ta muzyka spełnia sivą 
rolę społeczną? Czy jest napraw 
dę muzyką dla prostego człowie 
ka, zwyczajnego śmiertelnika, 
który posiada lorażliwość na 
piękno, smak muzyczny — ale 
nie jest fachowcem — muzy­
kiem? Czy taka muzyka nie 
jest śpiewaniem „sobie a mu­
zom“?

Charakter skrzypiec jako in­
strumentu nie został w pełni

wykorzystany w tym koncercie. 
Przysłowiowa śpieioność, zdol­
ność do prowadzenia kantyleny, 
prawie nie przychodziła do gło­
su. Formalizm we zcspółczesnej 
muzyce polskiej nie został jesz 
cze przełamany. A przecież naj­
większą sztuką jest pisać pro­
sto, szczerze, zrozumiale i — 
dla ludzi. Najwięksi mistrzowie 
tworzyli swe nieśmiertelne dzie 
ła często bardzo małymi środka 
mi. Nie forma i efektowność, 
ale treść jest istotną wartością 
utworu.

Przełamanie tych błędów dzi­
siejszej muzyki widać jo „Sym­
fonii Klasycznej“ Prokofiewa. 
To, że Prokofiew przeniósł się 
na stale z Paryża do Związku 
Radzieckiego róymież wpłynęło 
na jego indywidualność twór­
czą. Muzyka Prokofiewa zwraca 
się do wzorów klasycznych, czę 
sto nawet jeszcze dawniejszych 
(Gawot — zą suity). Symfonia 
klasyczna ma budowę zwartą, 
jednolitą, oszczędną w środ­
kach, jest przystępną dla słu­
chacza. Nowoczesność jest w 
niej środkiem dla spotęgowania 
wyrazu nie celem. Kompozytor, 
który napisał „Odę o Stalinie“ 
musi być zrozumiały. m (W),

DZIEWIARKI Z BISKUPIEJ 
GÓRY WYKONAŁY ROCZNY 

PLAN PRODUKCJI 
Dziewiarki gdańskie, zatrudnio­

ne w zakładach na Biskupiej 
Górze zakończyły realizację rocz­
nego planu produkcji. Plan ten 
pod względem ilości wykonano w 
113 proc., wagowo w 115 proc. i 
asortymentowo w 100 proc. Pod­
stawą przedterminowej realizacji 
planu był rozwój współzawodnic­
twa pracy i pomysły racjonaliza­
torskie, zastosowane w ubiegłym 
okresie na terenie fabryki.

K. DEMBSKA

RADA ZAKŁADOWA W GDYŃ­
SKICH WARSZTATACH ZPGG

Załoga gdyńskich warsztatów 
ZPGG dokonała wyboru rady za­
kładowej, w skład której weszli 
tow.tow.: Szerszeniewski, jako
przewodniczący, Olęcki — jego 
zastępca, Duszko — sekretarz.

F. DERĘGOWSKI

190 PROC. NORMY PRZY RO­
BOTACH BUDOWLANYCH 

W PORCIE
Dzięki rozwojowi ruchu współ­

zawodnictwa ł racjonalizator­
stwa wzrasta średnia wydajność 
pracy załogi działu inżynieryjno- 
budowlanego ZPGG w Gdyni. W 
LIPCU PRZECIĘTNE WYKONA­
NIE NORMY WYNOSIŁO 177 
PROC , Wr SIERPNIU 182 PROC., 
WE WRZEŚNIU ZAS 190 PROC. 
NORMY. Załoga robotnicza wal­
czy o podniesienie wydajności 
pracy dla sprawniejszego wyko­
nania zadań planu 6-letniego.

F. HINTZ
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Przyspieszyć ukończenie remontu mieszkań w Gdańsku

zinv robotnicze zatniesz
Nadejście jesieni stwarza konieczność przyśpieszenia remontu 

mieszkań robotniczych, naprawianych z tegorocznych kredytów Fun­
duszu Gospodarki Mieszkaniowej.

Największa ilość domów w Gdańsku remontują robotnicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego. Załogi robotnicze MPB, pracują 
cc w poszczególnych dzielnicach miasta, zobowiązały się ukończyć 
wszystkie naprawy przed terminem, tj. przed 1 listopada.

Siadem robotników MPB powinny pójść i załogi innych przed­
siębiorstw budowlanych, pracujące przy remoncie budynków miesz­
kalnych z kredytów FGM.

W biurze ośrodka 
Przeds iębiorstwa Budowlanego
Gdańsk .. śródmieście zastępują­
cy kierownika robót majster Braj- 
te 1 szczegółowo ogląda harmono- 
nogram prac.

„W naszym ośrodku — mówi — 
mieliśmy do naprawy 32 domy mie­
szkalne. Odremontowaliśmy 30, przy 
pozostałych pracujemy“.

Jcdzłemy razem na miejsce pracy. 
Wielkie bloki mieszkalne przy ul. 
Robotniczej połyskują świeżo uło­
żoną dachówką. Na ul. Drewnie» 
leża przed jednopiętrowym domem 
sterty desek, worków z cementem i 
innych materiałów budowlanych.

Kronika miast portowych
i  Wa l n y  z j a z d  d e l e g a t ó w

KOŁ PCK W GDYNI
W dniu 4 bm. odbędzie się w  Gdy­

ni pierwszy w alny zjazd delegatów  
3\'ót PCK z miasta i pow. wtejherow-
skie.ąo.

Obrady zjazdu rozpoczną się o go­
dzinie 16,30 w  św ietlicy  U bezpieczal- 
ni Społecznej przy ul. 10 Lutego 24.
ORGANIZACYJNE ZEBRANIE KO­
MITETU OBCHODU MIESIĄCA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ 

W GDAŃSKU
W dniu 5 bm. w  siedzibie TPPR w 

Gdańsku - Wrzeszczu, przy ul. Ro­
kossow skiego 22 odbędzie się organi­
zacyjne zebratnie M iejskiego K om i­
tetu  Obchodu Miesiąca Pogłębienia  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Począ­
tek zebrania o godz. 17.
PROGRAM OBCHODU „DNIA OBRO­

NY PRZECIWPOŻAROWEJ“
W dniu 8 bm. na terenie całego  

kraju obchodzony będzie „Dzień  
Obrony Przeciw pożarow ej“. Program  
im prez w  trój m ieścili jest następują­
cy:

7 bm. — w  godzinach popołudnio­
w ych  capstrzyk w  Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie; 8 bm. godz. 9.15 — m anife­
stacja strażaków na placu zebrań lu­
dowych przy Bramie Oliwskiej w  
Gdańsku. W godzinach popołudnio­
w ych  w e w szystkich dzielnicach trój­
m iasta odbędą się pokazowe ćw icze­
nia oddziałów straży pożarnej.

Miejskiego Remontuje się tutaj zagrzybione 
ściany i usuwa się przegniłe stropy.

„Dołożymy wszelkich starań -~ 
podkreśla pomocnica murarza ob. 
Lange — aby jak najszybciej za­
kończyć remont. Postaramy się, aby 
rodziny robotnicze miały ciepłe i su 
che mieszkania na zimę“.

NA SIEDLICACH
Brygada robotnicza ośrodka 

MPB na Siedlicach postanowiła od­
remontować W ciągu 3 tygodni 25 
kilkurodzińnyeb domów mieszkal­
nych. W 20 domach roboty już' za­
kończono: wybudowano nowe ko­
miny, naprawiono dachy i założono 
rynny.

W ośrodku Siedlice ogółem mu­
simy odremontować 54 budynki —
mówi kierownik robót ob. Breit- 
stein. ą

Na Siedlicach wiele domów jest 
krytych „karpiówką“. Wielkie za­
potrzebowanie na tego typu da­
chówkę spowodowało pewne braki 
w jej dostawie dla MPB. Dlatego 
to wiele domów musi czekać pe­
wien czas na zakończenie napraw.

Przy ul. Szarej na Siedlicach le­
żą przed dużą kamienicą sterty 
zmurszałych desek, gruz i inne od­
padki. Tutaj w kilku mieszkaniach 
roboty zostały już zakończone.

„W moim mieszkaniu panoszył 
się grzyb — opowiada pracownik 
PKP ob. Gadomski. — Po ścianach

ściekała woda. A teraz, proszę zo- wiatr — mówi ob. Rozlocki, — te- 
baczyć“—zaprasza otwiera jąc drzwi | raz mogę już spokojnie odpocząć
do schludnego mieszkania. Czysto, 
wyszorowana podłoga z nowych de 
sek, jasne ściany, nowe ramy okien­
ne i świeżo malowany sufit nada­
ją mieszkaniu przyjemny wygląd.

„Nie mieliśmy już gdzie ugo­
tować posiłku —- niówi drugi kole­
jarz ob. Klepacz. — W kuchni za­
padła się podłoga, a wraz z nią i 
piec“. W mieszkaniu ob. Klepacza 
ustawiono nowe podłogi i piece, 
naprawiono i odmalowano ściany.

WE WRZESZCZU
Ośrodek MPB we Wrzeszczu mlal 

dci naprawienia 72 budynki. Były to 
roboty przeważnie drobne, a war­
tość ich nie sięgała pół miliona 
zi. — przy jednym budynku. Więk­
szość z nich ukończono, reszta jest 
W toku.

Wśród świeżo odremontowanych 
domów we Wrzeszczu gdzienie­
gdzie spotyka Się budynki, których 
dachy są prowizorycznie „załata­
ne" deskami lub papą.

„Brakuje nam karplówki — mówi 
kierownik robót ob. Zięterski — 
zakończyliśmy już wszystkie inne 
prace, DOzośtaje tylko naprawa da­
chów. Dlatego też wszędzie zabez­
pieczyliśmy je czym się dało. Kar- 
piówkę otrzymamy w październiku 
i dachy będą pokryte w terminie.

W ORUNil
W Orunii remonty z funduszów 

FGM przeprowadza się przeważnie 
w małych domkach robotniczych.

Mieszkanie ob. Jana Rozlockiego 
przy ul. Dworcowej 14 zmieniło się 
po zakończeniu remontu do rjiepo- 
znarila.

„Jeszcze przed tygodniem przez 
wyrwy w ścianach wdzierał się

Współzawodnictwo pracy
pracowników Spółdzielni Spożywców

po pracy“.
W domu przy ul. Przy Torze pa­

nuje ożywienie. Kilka rodzin robot­
niczych wprowadza się. do nowo- 
odzyskanych izb.

„Dotychczas mieszkaliśmy w jed­
nym pokoiku — opowiada ob. Wol­
ska, żona robotnika PKP — resz­
ta naszego mieszkania nie nadawała 
się do użytku. Nie było frontowej 
ściany i sufitów. Teraz będziemy 
mieli dosyć miejsca. Sześcioro 
moich dzieci będzie miało gdzie 
się uczyć i bawić“.

NA SIANKACH
Duży dom przy ul. Niskiej nr 7 

zamieszkują rodziny stoczniowców. 
Przed trzema tygodniami dom gro­
zi! runięciem. Obecnie Zostały zało­
żoną nowe fundamenty, umocniono 
ściany i naprawiono dach. Rodzina 
Stefana Szumskiego, ślusarza 
ZPGG, mając 3-izbowe mieszka­
nie, gnieździła się przedtem w 
kuchni. Obecnie dwoje dzieci Szum 
skich biega swobodnie po prze­
stronnych pokojach.

„W bieżącym miesiącu rozpocz­
niemy naprawę pozostałych budyn­
ków — mówi inż. Panek — i za­
kończymy pracę do 1 listopada“.

Załogi poszczególnych ośrodków 
MPB zobowiązały się dotrzymać 
tego terminu. Słowo robotnicze 
jest godne zaufania. (d)

Stanisław Sołdck przodownik pracy Stoczni Gdańskiej, zdał juz egzaminy 
na Wydział Budowy Okrętów Politech niki Gdańskiej. A a zdjęciu: rnome.nl 
uroczystej immatrykulacji — rektor Politechniki Gdańskiej proj. Szulkin 

wręcza tow. Sołdlcowi indeks

Objazdowa wystawa 
Poznańskiego Muzeum Archeologicznego

W Muzeum Pomorskim w Gdań 
sku przy ul. Rzeźnickiej 25 otwar 
ta została wczoraj wystawa p. t. 
„Sztuka prehistoryczna w pierw­
szych formacjach rozwoju spo­
łecznego“ —  zorganizowana przez 
Poznańskie Muzeum Archeolo­
giczne.

Otwarcia wystawy dokonał 
przewodniczący Prezydium MEN 
Gdańska, tow. Stolarek przy u- 
działe kierowników - wydziałów 
Oświaty i Kultury WRN i MRN.

Wicedyrektor Poznańskiego Mu 
zeum Archeologicznego tow.

Kostrzewski w przemówieniu 
poprzedzającym otwarcie wysta­
wy, przedstawi! powojenny rozd­
wój Muzeum Poznańskiego. Mu­
zeum korzysta obecnie z dużej po­
mocy państwa ludowego przy or 
ganizowanip wystaw dla szero- 

j.kich mas. *
Town Stolarek otwierając wy­

stawę podkreślił duże jej znacze­
nie, dla młodzieży szkolnej. Wy­
stawa stanowi cenną pomoc nau­
kową. (dl

R ozbudow a u rząd zeń
wodociągowo - kanalizacyjnych
n o  p r z e d m l e s c l a c f i  G d y n i

Zakład Wodociągów i Kama | Plan rozbudowy sieci kanał i 
lizacji przystąpił w drugiej po zacji sanitarnej na rok bieżą-

Lic e u m  S t a ty s t y k i w  G d a ń sk u
Przy Państw ow ej Szkole A dm ini­

stracyjno-Gospodarczej w  Gdańsku - 
Wrzeszczu, ul. Sobieskiego 18. zorga­
nizowane zostało w  bież. roku szkol­
nym  Liceum Statystyki II stopnia.

Do Liceum  przyjm owani są absol­
w en ci szkół adm inistracyjno-gospo­
darczych I stopnia, spośród m łodzie­
ży  robotniczej i chłopskiej. Uczniom  
Liceum  zapewniono bezpłatny inter­
nat oraz m ożność uzyskania stypen­
diów  w  w ysokości 4 tysięcy  złotych  
m iesięcznie.

W Gdyni odbyło się zebra­
nie pracowników Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, po­
świecone omówieniu roli i za­
dań współzawodnictwa miedzy 
sklepowego.

Po referacie na ten temat 
nastąpiło ogłoszenie wyników 
współzawodnictwa za l-sźe pół 
rocze br. i rozdanie nagród 
personelowi przodujących skle 
pów:

Spośród sklepów spożyw­
czo - kolonialnych najwyż­
sza punktację uzyskał zespół 
sklepu nr 17 na Wzgórzu Po 
cha. W branży włókiennie«» 
odzieżowej wyróżnił sic ze­
spół sklepu nr 45, a z branży 
owocowo - warzywniczej —

sklepu nr 77. We współza­
wodnictwie indywidualnym 
najlepsze wyniki osiągnęli 
kontrolerzy EDWARD IvOZ 
ŁOWSKI i NORBERT WIŚ 
NIEWSKI.

łowię b.r. do dalszej rozbudo- 
wry sieci wodociągowej w ro­
botniczych dzielnicach miasta. 
Zaprojektowane roboty wyko­
nano już w 83 proc. Rury wo­
dociągowe doprowadzono do 
ul. Demptowskięj, w Deinpto- 
wie, ulic Rozewskiej i W iej­
skiej w Chyl on ii oraz do u li­
cy Komandorskiej i Krzywo­
ustego w Orłowie.

Członkowie Miejskiej Rady Narodowej
nauczyciele i m łodzież szkolna  
biorą udział w  akcji odgruzowania miasta

W ub. poniedziałek przy otłgru- | tysięcy uczniów szkół gdańskich 
zowaniu Starego Miasta pracowali i ok. tysiąca nauczycieli.
członkowie MRN Gdańska. Radni 
wykazali się wysoką wydajnością 
pracy i dali przykład wszystkim 
mieszkańcom.

Dobry przykład ofiarności w 
pracy dla przyspieszenia odbudo­
wy Gdańska daje młodzież szkol­
na oraz jej wychowawcy. W paź­
dzierniku br do pracy przy od­
gruzowaniu miasta stanie ok. 10

W ub. niedzielę przy usuwa­
niu gruzów pracowało 199 nau­
czycieli szkół gdańskich i 167 słu­
chaczy Gdańskich Technicznych 
Zakładów Naukowych. Ogółem 
załadowano w tym dniu gruzem 
26 wagonów.

W społecznej akcji odgruzowa­
nia miasta musi wziąć jak najlicz 
niejszy udział całe społeczeństwo
Gdańska.

cy zrealizowano w 70 proc., 
zaopatrując w odpowiednie u- 
rządzenia osiedle robotnicze 
ZOR, ul. Redłowską i ul. Dzier 
żyńakiego.

Zarówno roboty przy rozbu­
dowie sieci wodociągowej, jak 
i kanalizacyjnej, przewidziane 
na r. b. będą ukończone jesz­
cze przed zimą.

O ile chodzi o zabezpieczenie 
urządzeń wodociągowo - kana­
lizacyjnych przed mrozami, 
największe kłopoty stwarzają 
wodomierze zainstalowane w 
piwnicach domów mieszkal­
nych oraz studnie publiczne. 
Ponieważ wodomierzy jest
brak i wymiana zniszczonych
na nowe jest bardzo trudna, 
lokatorzy powinni sami dbać 
o ich całość i nie dopuszczać 
do zamarzania wody w prze w o 
cłach, co spowodować może roz 
sadzenie przyrządu: Tak samo 
należy dbać o studnie publicz­
ne. Korzystający z nich muszą 
We własnym interesie zapo­
biec zamarzaniu wody w k ra­
nach, oplatając rury słomą.

(Wis)

Studenci brazylijscy pracują przy odbudowie
In sty tu tu  W odnego P o lite c h n ik i G d ań sk iej

Studenci Politechniki Gdańskiej, pragnąc przyśpieszyć ukoń­
czenie budowy nowego Instytutu Wodnego, największej tego ro­
dzaju placówki w Europie, przystąpili ochotniczo do pracy w dru 
siei zmianie. Obecnie akademicy pomagają brygadom robotni­
czym w betonowaniu dachu nowej hali laboratoryjnej.

t e a t r y
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

nieczynny.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

— „Wassa Zeleznowa“ .
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE

— „Barberyna“.

J ź i n a
Wrzeszcz — Bajka — „N ieugięty tor­

pedow iec“, dozw. od lat 14, w  
godz. 16, 18, 20.

W rzeszcz — ZM P-owlec — „W agary“, 
film  frane., dozw. od lat 14. Pocz. 
seansów  w  godz. 15,30, 18.00 i  20.00.

Wrzeszcz — Przyjaźń, ul. Sobótki 15, 
w  środę, piątek i  n iedzielę radziec 
ki film  „Konstanty Zasłonow", 
dozw. od lat 12. Godz. 16 i  18.

N ow y Port — Marynarz — „Spotka­
n ie nad Łabą" i dodatek „W ielki 
redyk". Początek seansów o godz. 
18 1 29. w św ięta — 15. 17 i 19.

Sopot — Polonia — „Alberuz“ film .
* prod. argentyńskiej, dozw. Od Jat 

14. Seanse: 16, 18 1 20; w  św ięta od 
14. >

Sopot — Bałtyk — nteęzynne.
Gdynia — Warszawa — „Orze! K au­

kazu“, seria I, film  dozw. od lat 12. 
Początek o godz. 17. 19 1 21.

Gdynia — A ltantic — „Pustelnia Par- 
m eńska“, część II, dozw. od lat 18. 
Seanse w  godz. 16, 18 i 20, w  św ię­
ta od 14.

Gdynia — Goplana — kino nieczynne  
z  powodu remontu.

Chylonia — Promień — „Potępieńcy"  
film  prod. francuskiej. Pocz. sean­
sów  o godz. 18 i 20.

Grabówek — Fala — „Pan Habetin  
odchodzi", dozw. od lat 14. Seańse 
w godz. 18 i 20.

' R a d i o

studenci brazylijscy Ali dio Bonales (Politechnika — Baliia) i Abrat 
Correa Laureano (Uniwersytet w Sań Paulo) podczas przyjacielskiej roz­

mowy z kolegami z Politechniki Gdańskiej
(Do art. obok).

Pracująca bez przerwy betoniar 
ka ledwo może nadążyć w napeł­
nianiu oczekujących na beton wóz 
ków. Obsługę wózków stanowią 
Studenci Lesław Grodziński, Jerzy 
Pikielny i Henryk Topolski. Co 
chwila dostarczają porcje betonu 
do windy, która dowozi je do ro­
botników pracujących na dachu.

Elektryczny transporter nieu­
stannie wrzuca do wnętrza potęż­
nej betoniarki całe tony żwiru.

O B W I E S Z C Z E N I A ___________

Państwowa Szkoła Położnych w Gdańsku przyj­
muje do dnia 10. X. br. dodatkowe zapisy kan­
dydatek do szkoły. Wszelkie informacje w se­
kretariacie szkoły: Wrzeszcz, Roosevelta 17.

24B5 k

Wojewódzki Oddział Wszechnicy Radiowej 
w G d a ń s k u

zawiadamia, że począwszy od dnia 1 paździer­
nika br. postanawia wprowadzić dyżury po­
południowe w gódziaiich od 15 do 17 w panie, 
działki, środy 1 piątki, celem umożliwienia 
zapisów na Wszechnicę Radiową dla najszer­
szych rzesz pracujących po godzinach pracy. 

W szechnica Radiowa otw iera’ drogę do awansu  
społecznego przez pogłębienie w iadom ości ogól­
nych 1 rozsieczenie światopoglądu naukowego. 
Adres: Woj. Oddz. W. R„

G D A Ń S K ,  A l. R o k o ss o w s k ie g o  36, I  p ię tr o .
2 4 5 3 k

Ogłoszenia drobne
............................................................................. i« ™

ZGUBIONO dowód obyw a­
telstw a, legitym ację zw. 
zaw., przepustkę portową 1 
stoczniową, św iadectw a  
rzem ieślnicze na- nazwisko  
Jan K owalski. _ 2484 g

Z G Cl B Ÿ

ZOSTAWIONO teczkę w  pa 
szteeiarni przy dworcu w  
Oliwie z papierami służbo­
w ym i, uprasza się o odnie­
sienie za wynagrodzeniem , 
Sopot, K ościuszki 64, II p ię­
tro, Bruszewska Irmina.

2491/g

UNIEWAŻNIA SIĘ pieczęć  
brakąrśką nr 29 C.S.M.J. 
Sztum. 2486/g

ZGUBIONO legitym ację  
Zw. Zaw. Pracow ników
Spółdzielczych na nazwisko  
J6rzy K opczyński. 2483/g

ZGUBIONO legitym ację
w yst. przez Zakłady M echa­
niczne na nazw isko Woj­
ciechowska K rystyna, Elb­
ląg, K osynierów  Gdyń­
skich. 2490/g

ZGUBIONO legitym ację
stoczniową nr. 10974 na naz­
w isko Skw arczew ski Stani­
sław. 2489/g

Złoi ofiarę na TPD

Kamień, cement i woda z chrzę­
stom przelewają się przez skrzy­
dła mieszarki. U wylotu maszyny 
czuwa Marian Hrynkiewicz, stu­
dent wydziału, mechaniki, wyrzu­
cający co chwila zwały spoiwa do 
czekających wózków. Studenci pra 
cują z zapałem. Nowy gmach słu 
żyć będzie przecież tysiącom sy­
nów robotniczych i chłopów, któ­
rym dopiero nowy ustrój umożli­
wił kształcenie się na wyższych 
uczelniach.

Aktyw ZMP postanowił prze­
znaczyć wynagrodzenie za prze­
pracowane przez studentów dniów 
ki na pomoc ludności cywilnej Ko 
rei.

W drugim dniu betonowania da 
cliu z pomocą studentom Politech 
niki przyszli studenci brazylijscy, 
bawiący od kilku dni na Wybrze­
żu.

Goście zabrali się ochoczo do 
pracy.

— Nigdy dotąd nie widziałem 
_mówi Ali dio Bonates Pol, stu­
dent Politechniki w Bahia, — by 
studenci pracowali razem z robot­
nikami przy rozbudowie swej u- 
czelni.

— Bardzo się ucieszyliśmy — 
dodaje Ubaldo de Mało, student 
wydziału dziennikarskiego uniwer 
sytetu w San Paulo — gdy zapro­
szono nas do aracy nraar budowla

hali laboratoryjnej. Wspólna pra­
ca robotników i studentów przy 
budowie wyższych uczelni służy 
umocnieniu sil obozu pokoju. Wy 
jesteście w tym szczęśliwym polo j 
żeniu, że budujecie u siebie ustrój 
sprawiedliwości społecznej. U nas 
w Brazylii młodzież nie ma jesz­
cze możliwości korzystania z do­
brodziejstw prawdziwej demokra­
cji, z dobrodziejstw socjalizmu. 
Po powrocie do kraju podzielimy 
się wrażeniami z naszego pobytu 
w Polsce, opowiemy młodzieży 
brazylijskiej o tym, jak Polscy 
studenci budują wspólnie z klasą 
robotniczą lepsze jutro.

Joao Antonio Gimenez, uczeń 
szkoły średniej w San Paulo i 
Danulfa da Melo Mreire, stu­
dent wydziału prawa z Mi- 
nas Geraes, dowożą beton do 
pracujących na dachu studentów 
Politechniki. Goście brazylijscy 
pracują z równym zapałem, co i 
studenci Politechniki.

Zapada zmrok. Na budowie ja­
rzą się światła reflektorów. Pra­
ca trwa bez przerwy. Wśród wie­
czornej ciszy rozbrzmiewa pieśń 
studentów brazylijskich... Studen­
ci śpiewają pieśń na cześć bohate 
ra swego kraju , sekretarza brązy 
lijskiej partii komunistycznej, to­
warzysza Prestesa, który prowa­
dzi klasę robotniczą Brazylii ku 
lf iB sz u  dr z y w ł o ś c i , . ( z k .)

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na środę, 4 października br.

5.00 — Początek aud.. 5.03 — Syg  
nal czasu. 5.05 — Streszcz. wiad, po­
rań.. 5.10 — Aud. dla wsi, 5.20 —
Koncert, 6.00 — Streszcz. wiad. po­
rannych, 6.05 — Gimnastyka, 6.15 — 
Koncert. 6.45 — Program, 7.00 — 
Dziennik poranny. 7.15 —. Muzyka, 
7.50 — Kalendarz radiowy, 8.00 — 
S treszcz., wiad dzień, porań., 8.05 — 
Przerwa. 11.C — Aud. dla kobiet, 
11.57 — sygn a ł czasu. 12.04 — Dz.ien- 
nik południowy, 12.15 — Pieśni G rie­
ga. 12.30 — Aud. dla wsi, 12.45 — 
„Na sw ojską nutę", 13.25 — Program, 
13.30 — Koncert dla szkół, 14.00 — Re­
zerwa, 14.15 — Muzyka, 14.30 — Aud. 
szkolna, 14.50 — Koncert, 15.30 — Aud. 
dla dzieci, 15,50 — Muzyka, 16.10 — 
Aud. aktualna, 17.00 — Dziennik po­
południow y, 17.15 —1 Koncert, 17.45 — 
Aud. dla m łodzieży. 19.00 — Proza.
19.15 — Koncert. 20.00 — Dziennik  
w ieczorny. 20.30 — Pieśni m asowe,
20.45 — „Ba,1 Nihola" — słuch.. 21.18
G. Gulli „Dobre miasto", 22.20 —
— Muzyka, 21.20 — Fala 49, 21.30 —
Muzyka i  aktualności. 22.00 — Pow.
Koncert. 23.00 — O statnie w iadom o­
ści, 23.10 — Program, 23.15 — „Muzy­
ka sym foniczna Mozarta", 24.00 Hymn 
1 koniec audycji,

PROGRAM LOKALNY
4.55 — Gdańsk w ita słuchaczy — 

prognoza, 6.50 — Program dnia, 6.62
— Skrót w iadom ości Wybrzeża, 8.57 — 
K om unikaty m iejscow e, 13.15 — Wia­
domości m iejscow e i m uzyka z płyt, 
16.20 — Audycja dla m łodzieży „Chłoń 
cy z Narwiku budują okręty" — re­
portaż Marii AndrósżoWSRlej, 16.40 — 
Muzyka popularno — w łoskie uw er­
tury — p łyty, 18.00 — Am atorskie ze ­
społy św ietlicow e — „Pierw si w w ar­
sztacie — pierw si w  św ietlicy", 18.25
— Aud. dla kobiet „W nowej szkole" 
(reportaż Ze szkoły dla położnych) w 
opr. Eugenii Kochanowskiej z cyklu  
..K obiety przy nowych warsztatach"
18.45 — Codzienny przegląd wydarzeń.

M U Z E A
Muzeum pom orskie w Gdańsku ul. 

Rzeżnicka Nr 25, obok WRN otwarte 
codzienne prócz poniedziałków, w go 
dżinach 10.00 dn 15.00, a w soboty i 
święta od godz 10.00 do 19.00, Wysta­
wy stale: rzeźba gotycka, przemyli gr- 
ty styczni? i roaUrctwo XIX 1 XX wft-
lcUi
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W ZSR R uczy się 55 milionów o s é
WEDŁUG WZORU

Liczba 55 milionów uczących się jest dowodem olbrzymich 
przemian, jakie zaszły w ZSRR po Rewolucji Październikowej. 
s>w ladczy ona.- że dążenie do wiedzy ogarnęło najszersze masy lud- 
nood i że pi*raz pierwszy na przestrzeni dziejów otrzymały one 
możność zaspokojenia tych dążeń.

Do szkół średnich i liceów technicznych ZSRR uczęszcza obec­
nie 36.4 MILIONA UCZNIÓW, czyli 4,5 RAZA WIĘCEJ ANIŻE­
LI W OKRESIE PRZEDREWOLUCYJNYM. Należy przy tym 
pamiętać, że przed rewolucją przytłaczająca większość uczniów — 
to znaczy dzieci ludzi pracy — uczęszczała jedynie do szkół pod­
stawowych, dwu albo trzyletnich, OBECNIE ZAŚ REALIZUJE 
SIĘ W ZSRR POWSZECHNE NAUCZANIE 7-LETNIE.W okre 
sie władzy radzieckiej liczba studentów wyższych azkładów nauko­
wych zwiększyła się PRZESZŁO IO-KROTNIE — jest ich teraz 
1.132 TYS.

MILIONY LUDZI KSZTAŁCĄ SIĘ NIE PRZERYWAJĄC 
PRACY ZAWODOWEJ. Uczęszczają oni do szkół wieczorowych, 
są studentami korespondencyjnych instytutów i liceów technicz­
nych, podnoszą swe kwalifikacje na różnego typu kursach.

Uralska Fabryka Maszyn dla śle hutniczym uczy się co drugi 
Ciężkiego Przemysłu „Uralmasz“ ■ człowiek; istnieją też fabryki, w 
to jeden z przemysłowych gigan- j  których różnego rodzaju szkolenie 
tów wybudowanych -przez naród ' obejmuje całą bez wyjątku zało- 
radziecki w latach pięciolatek sta- gę. Do takich zakładów pracy na- 
linowskich. Wejdźmy do jednego leżą: Moskiewska Fabryka Przy- 
z jej oddziałów. Przy ogromnej rządów Precyzyjnych „Kalibr“, 
frezarce stoi niemłody już robot- j Leningradzkie Zakłady Hutnicze 
nik, M. Kuźmin. Kuźmin jest nie 
tylko robotnikiem, ale także wy­
kładowcą. Ten doświadczony fre-

im. Stalina i in.
Ogólny pęd do wiedzy cechuje 

i również wieś radziecką. Już w  ro
ku 1939 liczba uczniów w wiej­
skich szkołach średnich wzrosła,

zer, przygotowuje nowicjuszy do 
egzaminów w zakresie tzw, mini 
mum technicznego. Jednocześnie 
Kuźmin sam się uczy. W dzieciń­
stwie nie udało mu się ukończyć 
nawet 4-klasowej szkoły podstawo 
wej.; obecnie postanowił zdobyć 
wykształcenie średnie i uczęszcza
do 5-tej klasy szkoły dla doro- Na boisku z s  j>Gwardia«< przy 
słyeh. By uzupełnić swe wiadomoś ul. Elbląskiej w Gdańsku roze- 
ci zawodowe chodzi on również grane zostało rewanżowe spotka
na specjalny’ kurs stachanowski, " ie Piłkarskie pomiędzy Kołem " F J - . Sportowym przy Państwowym
prowadzony przez starszego maj- przedsjęijjoraęwic Robót Czerpal- 
stra — frezera N. Kokiiakowa. j nych i Podwodnych a Kołem Spor 

. towym „Kolejarz“ Zawdśle. Zwy-
Równięż i Kobiakow me tylko cję£yjj kolejarze. w stosunku

w porównaniu z okresem przedre- 
| w olucyjnym, 238-krotnie. Spośród 
dzieci kołchoźników' rekrutuje się 
znaczna część słuchaczy radziec­
kich szkół wyższych.

Kołchoźnicy uczą się w kółkach 
szkolenia partyjnego oraz. w szko 
łach i kółkach agro- i zootechniez 
nych. Zimą roku 1949 do szkół i 
kółek agro- i zootechnicznych u- 
częszczało około 80 tys. kołchoźni 
ków W' obwodzie moskiewskim, 
ponad 100 tys. — w obwodzie sta- 
lingradzkim, 65 tys. — w obwo­
dzie czkałowskim. W jesieni bie­
żącego roku stworzy się sieć spe­
cjalnych 3-letnich kursów zawodo 
wych dla pracowników wsi.: Do­
tychczas na kursy te zgłoszono
już 3.500 tys. kołchoźników.

* *
Dlaczego naród radziecki tak 

gorąco dąży do wiedzy, a cały 
kraj przypomina jeden wielki uni 
wersytet?

Ludzie radzieecy, uwolnieni 
od wyzysku, czują się prawdzi­
wymi gospodarzami swej socja­
listycznej ojczyzny. Gorące umi 
łowanie kraju budzi w nich pra

gnienie, by pracować coraz le­
piej i w ten sposób przyczyniać 
się do wzmożenia potęgi ZSRR. 
Potrzebna jest im do tego grun 
towna wiedza, toteż systema­
tycznie dążą do podniesienia 
swoich kwalifikacji zawodo­
wych. Jednocześnie pragną po­
znać -— w miarę możności — i 
te dziedziny, z którymi nie sty­
kają się bezpośrednio w swej 
pracy. Interesują się zarówno 
zagadnieniami politycznymi, 
jak literaturą i sztuką.
Słynny tokarz fabryki „Kalibr“, 

Mikołaj Rossyjski, laureat Nagro 
dy Stalinowskiej pisał niedawno 
na łamach gazety „Trud“: 

„LUDZIE RADZIECCY POSIA 
DAJ4 WSZELKIE WARUNKI 
UCZCIWEJ I OWOCNEJ PRA­
CY. OFIARNIE I RADOŚNIE 
PRACUJĄ ONI DLA DOBRA OJ 
CZYZNY, GDYŻ WIDZĄ PRZED 
SOBĄ WSPANIAŁĄ, JASNĄ 
PRZYSZŁOŚĆ — KOMUNIZM“.

Słowa te mówią, dlaczego w 
Związku Radzieckim uczy się 55 
milionów ludzi.

O. MOSZEŃSKI

Oto jeden  z obrazów w okupowanej przez Am erykanów Korei* Według: 
sprawdzonych wiadomości A m erykanie rozstrzelali w Phetegu 600 ludzi, 
w Anson — 500, w Pue — 2.000, w  Czodżuonie — 158, w Tedżonie — 8.644, 
w Czondżu — 4.000, w Kunsanie — 400, w Kondżu — 600, w Anianie — 

400. w rejonie Czundżu — 2.010 ludzi.
Am erykańscy interw enci usiłują złam ać w olę narodu koreańskiego. Ale 
naród koreański, pełen oburzenia, i n ienaw iści do am erykańskich barba­
rzyńców, zdecydowany jest w alczyć przeciw ko najeźdźcom  do ostatecznego  

zw ycięstw a w  św iętej w ojnie o w olność i niezależność ojczyzny. 
Zdjęcie zaczerpnięto z londyńskiej gazety „Daily Worker".

WASI CZYTELNICY PISZA
Karygodna gospodarka lokalowa
W (rój mieście istnieją 

dość trudne warunki miess- 
kąniowe. Dziwie się zatem 
należy, że w budynku poło-

i— g ł o s  s p o f i r o w r
I  rozgrywek kół sportowych | Niedopuszczame zachowanie się publiczności

na meczu piłkarskim w Nowym Porcie

uczy innych, ale uczy się sam. 
Jest studentem drugiego kursu 
wieczorowego Instytutu Budowy 
Maszyn. W przygotowaniu się do 
technikum dopomógł mu inżynier 
S. Dwinianow, wykładowca na kur 
sach fabrycznych dla majstrów. 
Obecnie niż. D winianów, który do 
piero niedawno ukończył kurs . po 
głębienia kwalh ...icji dla mży nie 
rów-Uonstiuktorow, jest profeso­
rem Kubie kowa w Instytucie.

W fabryce „Ur.iimasz“ uczy się 
co trzeci robotnik, inżynier, teeh- 
nik.Na same tylko wieczorowe kur 
sy ogjluokszfacące uczęszcza 2600 
robotników. W-założonej przy fa­
bryce filii Technikum Kudowy .Ma 
szyn uczy się ponad 300 osób, w 
filii Politechniki-Uralskiej 350 o- 
sób, Ponad 101) członków załogi 
kształci się drogą korespondencyj 
ną w Moskiewskim Insi; tucie Hut 
niczym,

IV wielu radzieckich zakładach 
pracy odsetek uczących się jest je 
szcze wyższy. Tak np. w przemy­

ta  Nowym Porcie odbył się to- , rzy. W drużynie Zawisła wyróż- 
warzyski mecz piłki nożnej po- mli się: bramkarz Sołtysek, bra- 
między Kołem Sportowym „Ko- ,^ a ^ano'vscy i Antczak — w dru 
lejarz“ Zawisie i Kołem Sporto- | Ł S ° S a m e k .  Lldzbarski-

j Na marginesie tego spotkania 
; należy podkreślić niedopuszczalne 
zachowanie się części publiczno­
ści (w tym niestety również mło 

Wym'  dzieży szkolnej), która głośno 
wymyślała bramkarzowi gości, 
i atakowała go fizycznie.

Dziwić się należy, że organiza­
torzy nie poczynili odpowiednich 

«kroków zapobiegawczych, by u- 
chronić bramkarza gości od na­
paści.

JAN KAŹMIEROWSKI.

■wym robotników portowych przy6:0. j ZP G G -
Bramki dla zwycięzców zdo- ' Po ładne-i 1 równorzędnej grze, 

byli: Sołtysek 1, Janowski 2, A l- |mecz. został przerwany z powo- 
brccht i Majewski po jednej. du zapadającego zmroku z wyni- , • • , , ..

(k.) kiem 3:2 na korzyść gospoda- dzlezy. okólnej)

żonym przy ul. Kwietnej nr 
13 w Oliwie, który znajduje 
sic* w administracji Dyrek­
cji Lasów Państwowych, u- 
żytkownje się dwupokojowe 
mieszkanie na składnicę ru­
pieci. Muszą przy tym nad­
mienić ,że mieszkanie to by­
ło gruntownie remontowane 
wiosną b. r. Obecnie na sku­
tek rzadkiego wietrzenia u-* 
kazała sic na ścianach wil­
goć i tynk zaczyna osypy­
wać się ze śeia.n i sufitu.

J. A.
(nazwisko znane redakcji) 

OD REDAKCJI. Dyrekcja La
sów Państwowych powinna 

' zwolnić wymieniony przez na- 
| szego czytelnika, lokal, względ­
nie zużytkować go 'zgodnie a 
przeznaczeniem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Dnia 1 października

05. 05. KALINOWSKI, GA- 
SZEWSKI, SZULC. RYBAK, 
STĘPIEŃ, LEWANDOWSKI, ME 

w W a r sz a w ia n  ^ golnopolsk i w yścig RING, CHEREK, HALASZ. W
Na zdjęciu: zwycięzca* wyścigu *— ! sprawach Waszych interweniu-
Henryk Gaika, „Pocztow iec“ Skier- jemy.
niew ice, który przebył trasę 34 km i .
w 47 minut. Gałka otrzym ał w na- : 0 5 .  JAMROZ. 1) Skierowanie
grocie biblioteczkę m arksistow ską pisma do milicji UWOŻa-

______ir_ _ _________________________ marki " ° rion“- (F°to  a r ) ?7iy za niewłaściwe. W spra-
-p, ' • . _  r j wie zatargu z właścicielemifeprezentacia uddńskci i domu należy zwrócić się do Pre

*» *» » p o ć f i « s n i e  w. ßt o tSw. i «?
W dniu 8 października odbędą dzie następnie w półfinale ze

się ćwierćfinałowe spotkania pil- zwycięzcą spotkania Lublin_
karskie z cyklu rozgrywek jubi- Tarnów.
leuszowego turnieju miast. Grać | Drużyna m. Gdańska wyjeżdża 
będą następujące reprezentacje: : do Łodzi w następującym skła- 
(na pierwszym miejscu gospoda-| dzie: bramka: Gruiier ’ (Lechia),

Start honorowy ogólnopolskiego kola rskiego wyścigu pocztowców w dniu
1 bm. (Foto — AR)

rze) Łódź—Gdańsk, .Lublin—Tar­
nów, Katowice—Bytom i Wał­
brzych—W arszawa.

Najciekawiej zapowiada się 
spotkanie Gdańska z Łodzią ze 
względu na .to, że w obydwu ze­
społach najsilniejszą formację 
stanowi atak.

Zwycięzca tego meczu grać bę

rezerwa: Paprotny (ZKS Stal), 
obrona: Michalak (Kolejarz),
L,enc łub Kusz (Lechia), pomoc: 
Kokot I (Lechia), Korynth, Gra­
bowski (Kolejarz), atak: Gro­
nowski (Lechia), Pilarski (Kole­
jarz), Rogocz (Lechia), Duraj, 
Kobylański lub Musiał (Kole­
jarz).

! zydium MRN m. Gdańska. 2) 
I W sprawie wypłaty wynagro­
dzenia za pracę w niedziele i 
święta oraz za dyżury świątecz­
ne itp. należy zwrócić się do 
ORZZ Ref. Płacy i Pracy. 3) 
Spostrzeżenia na temat niedo­
ciągnięć względnie pozytywnych 
stron gospodarki w danym za­
kładzie proxy może pisać każ­
dy z pracowników. Wszystkie 
uwagi muszą być jednak popar 
te faktami i oparte na konkret 
nych dowodach. Uzyskanie a- 
probaty egzekutywy podstawo­
wej organizacji partyjnej nie 
jest konieczne.

Nikanorowa: To dobrze.
Członek Akademii (uśmiechaj-ąc się): Cóż w tym dobrego?
Nikanorowa: Łatwo mi zapamiętać. W naszej wsi jest kowal, 

on też nazywa się Stiepan Charitonowicz.
Karpow krzywi się, jakby go zęby bolały i macha ręką.
Nikanorowa (do Karpowa): Co, znowu źle powiedziałam? 

I Do członka Akademii): O wielu rzeczach trzeba by mi było 
z wami porozmawiać, Stiepanie Charitonowiczu. Chodźmy do 
mnie do chaty, bo tu na mnie wciąż rękoma machają.

Członek Akademii: Komunikowano mi, że niedawno przysła­
no wam piętnaście aparatów ddjarskich mojej konstrukcji. Otóż 
przyjechałem zobaczyć, jak doicie wasze Szwajcarki.

Nikanorowa: L nas nie ma teraz Szwajcarek. Nie patrzymy 
na to, czy Szwajcarka, czy rejonowa — która więcej mleka daje, 
tę zostawiamy.

Członek Akademii: Czyżbyście rasę zmienili?
Nikanorowa: Teraz to nie rozpoznasz, Stiepanie Charitono­

wiczu. jaka rasa. Trzeba by chyba nową nazwę dla tej rasy wy- 
myśleć. Połowa stada — to rekordzistki.

Członek Akademii: Interesujące. No, a jak one przywykają 
do ajiaratów?

Nikanorowa: Źle. Myśmy wszystkie te aparaty złożyli do 
składu.

Członek Akademii: Jak to?
Nikanorowa: No tak, rękoma doimy. Bo i cóż aparat? Włą 

Czysz prąd — hałasuje. Co tam mówić o krowach — ja sama 
boję się tego waszego aparatu.

Członek Akademii (w zamyśleniu): Tak. Tak... (Do Łoszy): 
Wy, zdaje się, jesteście zootechnikiem, młody człowieku? Czy 
także reprezentujecie taki pogląd?

Losza: Towarzyszu akademiku, zobaczylibyście, jakie są 
u nas krowy. Ostrego słowa nie znoszą — nie znoszą hałasu. 
Jakaż tu może być mowa o aparatach.

SERGIUSZ ANTONOW 4)

Zwiastun pokoju
(Scenariusz literacki).

Członek Akademii: Dobrze, młody człowieku, dobrze. (Z iry­
tacją): Gdzie jest samochód?

Nikanorowa: Jakto, już chcecie odjeżdżać? Chodźmy lepiej 
krówki obejrzeć, obiad zjemy.

Członek Akademii: Mówiąc prawdę, zmartwiłyście mnie bar­
dzo, Jekatierino Iwanowu o. Sądziłem, że ustosunkowujecie . 'ę 
inaczej do mechanizacji...

Nikanorowa: Wiem, że was zmartwiłam. Chodźcie, pokażę 
jakie u nas krówki. Może wtedy przestaniecie się gniewać. A oto
i wasza maszyna.

Samochód członka Akademii zajeżdża na miejsce poprzed­
niego postoju. Szofer z zakłopotaniem otwiera tylne drzwiczki. 
Z wnętrza wysypują się jedno po drugim dzieci. Razem chyba 
z dziesięcioro. Wprost zrozumieć trudno, jak mogły się wszystkie 
tam pomieścić. Jako ostatni Wyłazi-błękitnooki chłopak z kape­
luszem członka Akademii na głowie.

Członek Akademii (zdejmując kapelusz z głowy chłopca): 
Co pozostało mi tu u was jeszcze do roboty? Chyba tylko dzie­
ciarnię wozić.

Nikanorowa (wsiadając do samochodu, pojednawczo): Ależ 
maszyna! W takim samochodzie gdyby piec był, to i mieszkać 
można...

* * *
Stiepan Charitonowicz stoi w białym kitlu w’ obszernej, jas­

nej oborze. Z obu stron wzdłuż ścian przegródki dla bydła, a w 
każdej z nich dziewczęta w bieli doją krowy. Nikanorowa doi 
dużą jasnobrązową krowę z białą plamką na czole.

Nikanorow a (do członka Akademii): Ot, spójrzcie, to moja 
pupilka „Gwiazdka“. Powiedzcie sami, czy waszym aparatem 
można byłoby wydoić ją tak jak rękoma? Usiądzie się przy niej, 
pogłaszcze krówkę i pieszczotliwe słowa się jej powie...

Nikanorowa doi krowę. Pomaga jej młoda dojarka Niura. 
Doją na cztery ręce i dźwięki mlecznych strumieni są jak gdyby 
akompaniamentem do słów Nikanorowej.

Nikanorowa: Ileż to lat pielęgnowałam ją, ile* 1 łat biłam się
0 to, aby taka z niej była krowa. I oto, patrzcie, dopięłam swe­
go. Ona teraz zapoczątkuje u pas nowe stado. Przecież w ubie­
głym roku dziesięć tysięcy litrów mleka dała.

Członek Akademii: A ile straciłyście czasu i sił, aby wydoić 
rękoma te dziesięć tysięcy litrów?
' Nikanorow a (z prośbą w głosie ) : Nie krzyczcie, Stiepanie 
Charitonowiczu. Mnie to nic, ale krówki nasze krzyku nie zoo 
szą. Na przykład „Gwiazdka“, usłyszy krzyk, zdenerwuje się
1 mleka mniej da. A wy mówicie — aparat. Jeżeli już zrobić 
aparat, to dla tych krów trzeba jakiś specjalny wymyśleń, żeby 
nie hałasował.

(C. d. n.)
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